Łódź, r 506 r. 


[o 9 Kalendarzyk tygodniowy: 
= a 


CERA PRENUMERATY: 
W ŁODZI: 
Rocznie rb. 8 k— 
Półrocznie „ £ „ — 
Kwartaln. „ 2 „ — 
Miesiączn. „ — „ 67 
Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedynczy 5 k, 


Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — 
Półrocznie „ 5 


ANOGLZ 


Piat. Sw. Arkadyusza M. 
Sob. Św. Weroniki M. 
Niedz. Św. Imienia Jezus 
Pon. Sw. Pawła Pust. 
Wt. Sw. Marcelego P. 
Sr. Sw. Antoniego Op. 
Czw. Św. Piotra. 


Wschód sł. godz. 8 m. 


Zachód sł. godz. 4 m. 10. 
Dług. dnia godz. 8 m. 15. 


Redakcya 
w ŁODZI, 


Kwsrtalnie „ 2 , 50 ul. Przejazd MN 8. 
Miesięcznie „ — „ 8 % telefonu 593. 
-AENEASE ET 


Rok IX. 


ROZWOJ 


drinn polityosny, przawyałowy, akonomiozay, apoloomay I Ułaraak, Ulnstrowan, 


Piątek, dnia 12 stycznia 1906 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Krucza Ni 23; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu, w aptece p. Patka. 


EEN ZZS ZZ ZZ ZZA Z o a O CE EEE c 
CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłano“ na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 Kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. zn wiersz petitowy. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpła 


TEATR POLSKI „VICTORIA“ 


W sobotę i niedzielę wieczorem 


o iglaki i jigo tna” ven 


pod artystyeznem kierowni- 
ctwem Ma & 


W NIEDZIELĘ 
Wicentego Rapackiego. po południu 


Nowozanominowany rejent 


JAN NIEZNANSKI, 


przyjawszy akty byłych łódzkich rejentów Płacheckiego, Krajewskiego, otwiera 
swoją kancelaryę w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej w domu pod policyjnym 


M 26, z dniem 14 stycznia 1906 roku. 


Nzowsko-Doński Bank Handlowy. 


Filja w Łodzi ul. Pasaż Majera 3 8. 


Asekuruje 5% pożyczki premjowe I em. 
1864 r. od ciągnienia amortyzacyjnego 2 (15) sty- 
cenia 1906 r. po 


rubli 4.95 kop. za 


m m o a mme 


Na Wystawie Obrazów 


Piotrkowska 16 


Otwarta została 


Wystawa prac 
łaniiawa Macymiziegy, 


ilustrujących poemat Adama Mickiewicza 


„Pan Tadeusz“. 


Wystawa otwarta codziennie. 44 


Przegląd polityczny. 


Łóds, 11 stycznia. 


Parlamentowi rzeszy niemieckiej przedstawił 
rząd wnioski w sprawie powiększenia floty i 
w sprawie reformy finansów państwowych. 

Kanclerz hr. Biilow wskazywał, że sprawa 
reformy finansów jest pierwszorzędnej wagi. Od 
niej zależy zdolność obrony państwa. Dług pań- 
atwa w ostatnich czasach wzrósł stosunkowo 
znacznie i wynosi 3 i pół miliona marek. Usu- 
nąć niedomagania finansowe można tylko przez 
odpowiednie reformy podatkowe. 

P. Śritren wywodził, że od wojny rosyjsko- 
japońskiej Niemcy nie mają powodu obawiać 
się wojny na dwa fronty. Mówca wyraził na- 
dzieję, że w Rosyi rychło powróci spokój. 

Stosunki z Francyą były w ostatnich cza- 
sach naprężone, jednakże dzięki zabiegom dy- 
plomatyczbym  polepszyły się znacznie. Nato- 


39—3 


miast z Anglią stosunek jest bardzo chłodny, 
istnieje jednak nadzieja, że zo zmianą gabinetu 
angielskiego i to się zmien). 

Mówca domagał się wyjaśnień co do sto- 
sanku Niemiec do Japonii, dalej w sprawie ma- 
rokańskiej co do stanowiska rządu wobec Ro- 
sy, w sprawie trójprzywierza, a specyalnie co 
do stosuuku z Włochami. 

Kanclerz Bülow zabrał ponownie głos i zwró- 
cił w swej mowie uwagę na daleko idący zwrot 
w opinii angielskiej przeciwko Niemcom, leez 
zaznaczył zarazem, że w wyższych kołach Am- 
glii nastąpiła zmiana na lepsze. Trójprzymierze 
nadal ma tworzyć rękojmię pokoju enropejskie- 
go. Niemcy jednak powinny być tak silne, aby 
w razie potrzeby módz stanąć bez 
sprzymierzeńców. 

Hr. Bülow zwraca dalej uwagę na to, że 
polityka Niemiec w sprawie wschodnio azyatyc- 
kiej dąży do zapewnienia <otwariych drzwi> 
dla bandlu i przemysłu w Chinach. Prawdopo- 
dobnie z wiosną zostaną stamtąd wycofane cu- 
dzoziemskie wojska. 

Wstrzymaliśmy się od wszelkiego mieszania 
się do wewnętrznych wypadków w Rosyi — mó- 
wil kanclerz — pragniemy szczerze, aby rozwój 
Rosyi odbył się w sposób spokojny; nie mogło 


TEATR „WIELKI“ 


' być mowy ani 0 ofiarowanin pomocy, ani o Ża- | 


| projekty i wymysły. Rozumie się 
' się, że nie znieślibyśmy przeniesienia się niepo- 


dnej interwenoyi, odnosi się to zwłaszcza do 
zajść w „krajach nadwiślańskich*, w której to 
sprawie podsawano nam  najniedorzeczniejsze 
szsmo przez 


kojów na nasze terytoryum i będziemy umieli 


utrzymać porządek, na co można liczyć“. 
(Oklaski). 
W sprawie  marokańskiej postępowanie 


Niemiec miało charakter wyłącznie defenzywny. 
Absurdem jest twierdzenie, jakoby Niemcy 8zu- 
kały pozoru do wkroczenia do Francyi lub 
chciały zmnsić Francyę, aby wspólnie z Niemca- 
mi wystąpiła przeciw Anglii. Rząd (stara się 


| atrzedz praw narodu i w pokoju przezwyciężyć 


wszelkie trudności. 
Na tem rozprawy odroczono i posiedzenie 


| zamknięto. 


— Profesor historyi nowożytnej na wszech- 
nicy berlińskiej i wydawca miesięcznika „Prens- 
sische Jahrbiicher"—dr. Hans Delbrück interesuje 


tne; rękopisów drobnych nie zwraca. 
dnia 14 stycznia 
o godzinie 3'/, PO POŁUDNIE 


„EROS i PSYCHE” powieść sceniczna 


w 6 obrazach 

Jerzego Żuławskiego. 
się żywo sprawami polskiemi. Jest swolennikiesa 
niemczenia polaków, slə był przed kilku laty 
przeciwnikiem hakatyzmn. Uważał on, iż baka- 
tyzm jest metodą brotalnego niemczenia. metodą 
draźnienia i gwałtów, metodą oszczerstwa i na- 
paści. Przez to odpycha polaków od niemozy- 
zny, przeszkadza zatem germanizacyi. 

Przed laty sześciu — jeżeli się nie 'mylę — 
profesor Delbriiek przebywał przez dni kilkana- 
ście w Warszawie i w Królestwie Polskiem. Szu- 
kal wówczas informacyi w społeczeństwie pol- 
skiem. Wynikiem owego pobytu i porobionych 
spostrzeżeń był artykuł w „Preussische Jabr- 
bücher". W tym artykule mimowoli z pod jego 
pióra wydarły się słowa uznania dla polaków 
Królestwa Polskiego, dla ich rozwoju narodowe- 
go, kulturalnego i gospodarczego mimo systemu 
rusyfikacyjnego i mimo nieudoluej administracyi, 
prowadzonej przez państwo za pośrednictwem u- 
rzędników, nieprzygotowanych nankowo do tak 
tradnego i skomplikowanego zadania. Mimowoli 
przyznał, iż zniemczenie narodu tak wysoko sto- 
jącego, jak polacy, jest zadaniem cięższem, niź 
sobie wyobrażał. 

W najnowszym zeszycie „Preussiseke Jakr- 
biicher* powrócił znowu do sprawy polskiej. 

"Przyznaje, że największą troską Niemiec — 
gdy patrzy obecnie na rozwój wypadków w Ro- 
syi — tworzy kwestya polska (das polni- 
soche Problem). Trzeba tę sprawę rozpatry- 
wsć nietylko ze stanowiska narodowego, lecz 
także wciągnąć w rachubę jej czynoiki gospo- 
darczo-polityczne. Jest rzeczą wielkiego zaacze- 
nia to, że w ciągu XIX stulecia między Kongre- 
sówką i Rosyą wytworzyła się jedność gospodar- 
cza. Nie łatwem jest zburzenie tej jedności. 
Polska wyrosła na jeden z największych i naj- 
ważniejszych okręgów przemysłowych państwa. 

W Królestwie Polakiem zjawił wię uieby- 
wały rozwój przemysłowy dzięki opiece systemu 
celnego rosyjskiego i dzięki możności zbyta to- 
warów wśród tłumów niezliczonych, zamieszku- 
jących Rosyę. Urzędnicy rosyjscy niechętnie 
budowali w Królestwie koleje i nie umieli nawet 
uczynić Wisły rzeką spławną. Mimo to, ludność 
w Polsce szybko rosła, szybciej nawot, niż w 
Niemczech. Odciąć tedy Królestwo Polskie od 
Rosyi linią celną—asnaczyłoby wydać ludność 
z Królestwa Polskiego na śmierć głodową. 

I w Rosyi samej polski inżynier, polski te- 
chnik, polski administrator, polski kupiec, grają 
rolę kierującą. 

„Dla tego też—pisze Delbriisk— nie jest o- 
bludą twierdzenie kierujących polityków polskich, 
że Polska chee pozostać w zwiąsku z Rosyą. 
Nadto gra tutaj dużą rolę obawa, żo Polska, od- 
łączona od Rosyi, dostałaby się w ręce Niemiec”. 

Tak pisze Dolbriiok, pocieszając się prze- 
cież nadzieją, że mimo wszystko, może przecież 
polacy rzucą się na rosyan. 


2 


Dlaczego Delbriisk tak gorąco pragnie wa- 
śni polsko-rosyjskiej? 

W interesie Niemiec! 

Przyznaję, że rozwój sprawy polskiej w pań- 
ństwie rogyjskiem oddziała w wysokim stopniu 
na Prusy r Niemcy. Królestwo Polskie bowiem 
—kończy Delbriick—wyposażone choćby w czę- 
ściową autonomię, ciągnące Bowite zyski mate- 
ryalne 4 stosunków z Rosyą i mogące owe zy- 
ski zużytkować na zewnątrz, stanie się dla R3- 
syi baidzo pożądanem narzędziem. 

Z pcmocą takiego Królestwa Polskiego, Ro- 
sya może w razie danym wywierać na Niemcy 
naeisk bardzo powaźny. 

Tyle w streszczenin Delbrück. 

Zapamiętajmy sobie, iź jeden z najświatlej- 
szych polityków pruskich wyznał otwarcie: Pru- 
sy żałują, że system rusyfikacyjny zwolna ustaje 
w Królestwie Polskiem, Prusy się boją, by Kró- 
lestwo Polskie nie dostało choć częściowej 
autonomii. Jakiż stąd wniosek? Oto ten, że 
Prusy mają wszelki interes szcznć w Petersbur- 
gu przeciwko polakom. I w to wierzymy mimo 
ciągłych zaprzeczeń prasy półurzędowej pruskiej. 


STAN WOJENNY. 


O zniesieniu stanu wojennego przebąkują 
nie zawsze pewne doniesienia biura telegraficz- 
nego „Bath*. Mówią one, że 22 b. m. ma być 
zniesiony stan wojenny. Oto dosłowne brzmienie: 


Petersburg, 11 stycznia. (T. B. B.). W sfe- 
rach dobrze powiadomionych zapewniają, że 
represye teraźniejsze będą zniesione z dniem 
22-im b. m., gdy przywrócone zostaną w8zy 8t- 
kie prawa. 

Otóż zdaje się, że sam dzień 22 stycznia 
nie może być tą datą, albowiem zinnych Źródeł 
dochodzą nas wieści, że w tym dniu ma być u- 
rządzony jednodniowy ogólmy strejk, jako w ro- 
eznicę wypadków, zaszłych w Petersburgu. 

Ża to do „Now. Wremia* telegrafują z Mo- 
skwy: 

„Stan wzmocnionej ochrony ma być podobno 
zdjęty przed wyborami do Dumy państwowej. 
Haltsje i włóczęgi byli, są i będą nadal wy- 
dalanı z miasta z zakazem powrotn w ciągu 
lat trzech. Wszelkie istniejące środki ostroźż- 
ności będą utrzymane do połowy lutego, albo- 
wiem zachodzi obawa zajść w dniu 25 ym sty- 
cznia, jako Święto doroczne stadentów mo- 
skiewakicb. Siemionowski pulk gwardyi nie o- 
puści Moskwy, dopóki nie nadciągnie inny do 
zastąpienia go. Lubo wogóle można uważać 
porządek za przywrócony, ostrożność jest nie- 
odzowna, albowiem nie zdołano jeszcze wszyst- 
kiej broni odebrać i nie wszystkich przywód- 
ców ujęto. Wielu z nich zdołało wyjechać 
z Moskwy. Aresztowania wciąż trwają w sa- 
mem mieście i w calej gubernii. We wsi Stru- 
minie uwięziono plebana tamecznego, 0. Ros- 
destwienskiego, który brał udział w powsta- 
niu. Po wsiach wzdłuż kolei moskiewsko-ka- 
zańskiej pogrzebano na cmentarzach miejsco- 
wych około 200 powstańców, zabitych przez 
żołnierzy. Mamontow i właściciele innych fa- 
bryk i kamienic, zburzopych przez artyleryę, 
występują z akcyą cywilną do skarba“. 

Pominąwszy w tej dspeszy szezegóły, odno- 
azące się do wypadków moskiewskich, widzimy, 
że zniesienie stanu wzmocnionej ochrony ma 
być dokonane dopiero 25 stycznia. 

Tak się przedstawia w ostatnich wieściach 
sprawa zniesienia stanu wojennego. 


KALENDARZYK TERKINOWT. 


. IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Czesława. 
tro Bogumira. i 

STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. 16. Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 
czorem. 

TEATR VICTORIA. Jutro 
scena,” komedya w 5 aktach W. Rapackiego. 
o godz. 8 wieczorem. 

ZEBRANIE, Jutro zebranie miesięczne majstrów 
fabrycznych (Nowy Rynek 6), o godz. 7 wieczorem. 


Ja- 


Bogusławski i jego 
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Początek | 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 12 stycznia 1906 r. 


- KRONIKA, 


Przed wyborami. Magistrat łódzki w urze- 
czywistnieniu prac przygotowawczych do wy- 
borów postanowił otworzyć specyalne biuro przed- 
wyborcze. W biurze tem skompletowaną I uzu- 
pełnioną zostanie lista prawyborców. 

Na podstawie uformowanych list wybor- 
czych, właściciele i rządcy domów otrzymają 
schematy do wypłacenia o lokatorach, mających 
cenzus wyborczy. 

W dniu dzisiejszym naczelnik powiatu łódz- 
kiego wezwał wójtów i pisarzy wszystkich gmin, 
w celu dania im szczegółowej instrukcyi, w ja- 
ki sposób przystąpić do sporządzenia listy z po- 
śród mieszkańców gmin prawyborców na za8a- 
dzie ostatniego Ukazu z dnia 25 grudnia r. z. 

Listy te posłużą jako materyał do prac 
przygotowawczych, jakie zaprojektowano w biu- 
rze powiatu łódzkiego, a dotyczące wyborów do 
Dumy państwowej. 


Rewizya. Dziś w noey otoczono wojskiem 
domy familijne Poznańskiego i dokonano rewizyi 
we wszystkich mieszkaniach robotniczych, gdzie, 
o ile nam wiadomo, nie znaleziono broni, tylko 
trochę proklamacyi. W fabryee zabrano paczkę 
proklamacyi i <Robotnika>. 

W domach familijnych mieści się 621 lokali, 
w których mieszka przeszło 4,000 osób. 


Aresztowanie, Dziś w nocy aresztowano 
adwokata przysięgłego Engelharta. 


(Zamknięcie fabryk. W dnia wozorajszym 
zamknięte zostały na czas nieograniczony dwie 
fabryki, mianowicie: Adama Ozera (przędzalnia 
bawełny) przy ulicy Widzewskiej nr. 200, za: 
traudnisjąca przeszło 300 robotników i Frydery- 
ka Lisenbrauna (tkalnia) przy ulicy Widzewskiej 
ur. 214, zatradniająca około 350 robotników. 

W obu fabrykach adminiswacya wypłaciła 
robotnikom należności i wydała im dowody le- 
gitymatyjne. 

Ochrona wzmocniona na kolejach  Naczel- 
nik kolei nadwiślańakich zawiadumił wszystkie 
linie, że na zasadzie Najwyższego ukazu do se- 
natu rządzącego z da. 27-go grudnia 1905 roku 
wszystkie linie kolei nadwiślańskich ogłoszone 
zostały w stanie <ochrony wzmocnionej». 


Z kolei. Ruch na kolei Pabryczno-łódzkiej 
z dniem każdym wzmaga się. Nocy dzisiejszej 
było uruchomionych 3 pary pociągów towarowych. 
Oprócz węgla zsgranicznego dowieziono 24 wa- 
gony węgla z kopalni „Saturn“. 

Na odnodze kolei Skarżysko kursują pocią: 
gi tylko w porze dziennej, lecz jest nadzieja, że 
w krótkim czasie będą one uruchomiene i w 
nocy. 

W podziale gratyfikacyi na kolei Fabryezno - 
łódzkiej wynikły pewne sprzeezności poglądów— 
jedni domagają się aby wszystkim wypłacono 
gratyfikacyę w stosunku 10 proe. do pensyi, in- 
ni zaś są zdania, iżby niektórym pracownikom 
należało dać 20 proc. 

Pierwsi uwzględniają potrzeby biedniejszych, 
drudzy zaś tych, którzy przez szereg lat tej 
wysokości gratyfikacyę pobierali, widocznie sza- 
nują oni tradycyą. Wskutek tyeh niezgodności wy- 
płata gratyfikacyi opóźnia się, co dla niejednego 
robi poważną różnicę w dzisiejszych ciężkich 
czasach. 

— Według sprawozdania zarządu kolei nad- 
wiślańskich, ogólny ich dochód za pierwsze pół- 
rocze 1905 roku wynosił rb. 10,123,544, eo w po- 
równania z r. 1904 stanowi mniej o rb. 1,515,531; 
wydatki zaś eksploatacyjne za tenże czas wyno- 
siły rb. 6 549,574. 

Z targu. W dniu dzisiejszym notowano ce- 
ny następujące: Pazenica 5 rb. 50 kop.—6 rb. 
50 kop., żyto 4 rb. 80 kop.—5 rb. 20 kop., 
owies 3 rb.—3 rb. 30 kop.. jęczmień 3 rb. 75 
kop.—4 rb. 80 kop., groch 6 rb.—T rb. 50 kop. 


za korzec. Kasza jaglana i rb. 15 kop—l1 rb. 
50 kop. za pud. Kartcfla 1 rb —1 rb. 35 kop. 
za korzec. Otręby pszenne 1 ro. 50 kop.—1 rb. 


80 kop., żytnie 1 rb. 60 kop.—2 rb. za centnar, 
makochy rzepakowe 2 rb. 40 kop.—2 rb. 65 
kop., siemienne 3 rb. 30 kop.—3 rb. 70 kop., 
siano 1 rb.—l ro. 35 kop., słoma 80 kop.—1 
rb., koniczyna 1 rb. 30 kop.—l rb. 80 kop. za 
centnar, Worek 5 pudów, mąki żytniej 7 rb.— 


N 9 
7 rb 75 kop., pizennej 9 rb.—9 rb. 50 kop. 
Nafta 40 kop. garniec. Węgiel l-rb. 40 kop. 
zac w sprzedaży detalicznej 1 rb. 80 kop:— 
orzec. 


Pożyczki bezprocentowe. Z kasy pożyczek 
bezprocentowych przy Żydowskiem Towarzystwie 
doproczynności wydawane są codziennie póżyez - 
ki od 25 do 300 rubli za poręczeniem dwóch 
osób. W ciągu miesiąca suma wydawanych po: 
życzek dosięga od 6 do 7 tysięcy rb. 


Kuchnia tania. Istniejąca przy Żydowskiem 
Towarzystwie dobroczynności kuchnia tania. (Za- 
chodnia nr. 20) wydaje codziennie do 200 obia- 
dów, w oenie po 3, 4 i 5 kopiejek za obiad. 
Obiad pięciokopiejkowy składu się z 1 fanta 
chleba, */, fanta mięsa i miski gorącej zupy 
Wydawane obiady w cenie 4 kop. różnią się 
tem, że biedni otrzymują pół fanta chleba, a za 
3 kopiejki bez chleba. Całkowity obiad za któ- 
ry pobierane jest 5 kop., kosztuja Towarzeatwo 
11 kop. W tym więc stosunku Zarząd Żydo- 
wskiego Towarzystwa dobroczynacści dobłaea da 
każdego wydanego obiadu, mianowicie 6, 5 i 4 
kopiejki. 

Rozbicie kas ognietrwałych. Zaów mamy do 
zanotowania wypadex zuchwałej kradzieży, jə- 
kiej dopuścili się dzisiejszej nocy zawodowi zł»: 
dzieje, sądząc ze sposohu i tewarzyszących oko- 
liezności, w jakich kradzież spełaiono. 

W domu przy ulicy Piotrkowskiej Ne 64, na 
parterze lewej oficyny zajmują sąsiednie lokale, 


IYEWYE OR RTM GOA ETEO REA TTK 


| oddzielone drzwiami, na skleny towarów wełnia 


nych pp. Markus Dobrzyński i Szmul Gross. 

Oba sklepy położone są nad piwnicami o dość 
grubem sklepieniu. Wezoraj wieczorem oba skle- 
py, jak zwykle, zostały zamknięte. 

Tak w jednym, jak i w drugim sklepie ns- 
gromadzone były na półkach towary kamgarno- 
we, szewiotowe i inne. Jedna z półek w sklepie 
Grossa przylegała do drzwi, oddzielających lokal 
od sąsiedniego sklepu Dobrzyńskiego. 

Lokale składały się każdy z dwóch poko- 
jów. Jeden przeznaczony na kantor, drugi na 
właściwy skład towarów, w pierwszych poko- 
jach, do których prowadzą drzwi od dziedzińca, 
znajdowały się kasy ogniotrwsła: w sklepie Do- 
brzyńskiego—mała, u Grossa zaś duża. Złodzie- 
je, obznajmieni widocznie z terytoryum njeru- 
chomości, weszli dy korytarza piwnicznego, gdzie 
rozbili zamki, aby dostać się do małej piwnicy, 
papełoionej węglami i materyałem drzewnym. 
Znalazłszy się w tej piwnicy, przystąpili do mo- 
zolnej pracy. 

Aby dostać się do sklepu Dobrzyńskiego 
trzeba było przebić sklepienie.  Zaopatrzeni 
w Odpowiednie przyrządy, złodzieje zrobili otwór 
wielkości łokcia kwadratowego. Otworem tym 
weszli do składa Dobrzyńskiego i tam zaczęli 
gospodarkę na dobre. 

Rozbili oni kasę żelazną, z której zabrali 
gotówkę i kosztowności. Wartość skradzionych 
pieniędzy i weksli włeścicięl oblicza na parę 
tysięcy rubli. 

Załatwiwszy się z gospodarką u Dobrzyń- 
skiego, złoczyńcy % uplanowanym widocznie 
z góry zamiarem postanowili ograbić i skład 
Samnela Grossa. W tym celu wyrżnęli oni otwór 
deokoła filungów w drzwiach, przylegających do 
składa, o których wspomnieliśmy wyżej. Przez 
otwór ten łatwo dostali się do wnętrza sklepu 
Grossa. Tutaj odrazu przystąpili do rozbicia ka- 
sy ogaiotrwałcj. Praca, jak wskazują zniszczone 
drzwi i wyłamane rygle i zamki, musiała trwać 
dlugo. 

Z kasy tej złodzieje zabrali przeszło 700 rh. 
gotówką, weksli terminowych, protestów na 50,000 
robli, biżuteryę, brylanty i inue kosztowności 
przeszło na 1000 rubli, oraz weksle <in blancos 
na rubli 500, podpisane przez Szmula Grossa 
z żyrem M. Grossa, któremi firma pokryć miała 
dzisiaj rachunek. 

Prócz powyższych złodzieje skradli jeszcze 
i kilkadziesiąt paczek przędzy kamgarnowej 
w sklepię Dobrzyńskiego. 

Znchwałą kradzież zauważyli właściciele 
dopiero dzisiaj rano, gdy składy otwarto. 

W sklepach, gdzie spełniono kradzieź, zna- 
lezjono resztki jedzenia, którem złodzieje się po- 
silal: oraz kawałki świec. 

Na ślad złodziejów dotychezas nie natra- 
fiono. 

Nadmienić należy, że dom, gdzie dokonano 
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kradzieży. jest: ruchliwy i zamieszkały przez 


mnóstwo lokatorów. 

Stróż nie zauważył ani wchodzących ani 
wychodzących złodziejów. 

Co się stałe z pieniędzmi? Szwajcar kolei 
fabryczno łódzkiej Jozef Baklińzki, w d. 4 b. m. 
zaszedł do składu fater Ziegelberga, przy ulicy 
Piotrkowskiej nr. 5, w celu załatwienia spra- 
wunku. Znajdowało się wówczas w sklepie kil- 
ka osób, które przybyły dla dokonania zakupów. 
Bakliński nagle zauważył leżącą na ladzie skle- 
powej portmonetkę, wziął ją do ręki, a po cigi- 
kości poznał, ż» zawierała pieniądze. Jako czło - 
wiek uczciwy, Bakliński, okazując obecnym 
portmonetkę, zwrócił się do nich z zapytaniem 
czy który z interesantów nie jest właścicielem 
pozostawionej na ladzie sklepowej portmonetki. 
Zadna z cbecnych osób do portmonetki tej nie 
przyznała się, jako nie będąca oczywiście wła- 
ścicielem jej. Usłyszawszy to właściciel sklepu 
Ziegelberg, wylatnje na środek sklepu, schwyta 
z ręki Baklińskiego znalezioną portmonetkę i 
chowa do kasy. Na wezwanie Baklińskiego, 
aby przeliczone zostały znajdujące się w port- 
monetce pieniądze, Ziegelberg kategorycznie od- 
mówił, cświadczając, że niema nikt prawa do 
teg> się mieszać. Widząc, że Ziegelberg nietyl- 
ko nie zgadza się zadosyćncezynić jego prośbie, 
lecz jeszcze unosi się gniewem, Bakliński sklep 
opuśsł. Świadkami tego faktu było kilka osób. 

Ponieważ dotychczas nie wiadomo, co się 
stało ze znalezioną portmonetką z pieniędzmi, 


Bakliński zapytcje się publicznie p. Ziegełberga, 


co uczynił ze znalezionemi pieniędzmi. 
Przypuszczać należy, że po ogłoszeniu w pis- 
mach tej notatki może się znajdzie prawny wiuś- 
eicicl portmonetki, pozostawionej w sklepie Zie- 
gelberga w d. 4 stycznia r b. 
Ćwiczenia straży- W poniedziałek, dnia 15 
stycznia, o godz. 7 wieczorem odbędą się ćwiczenia sy- 


gnałowe III oddziału łódzkiej straży ogniowej ochotni- 
czej w domu rekwizytowym tegoż oddziału. 


Ze Zgierza. Nauczyciels Szkół elementar- 
nych w Zgierzu, nie otrzymawszy żadnego w tej 
mierze rozporządzenia od swej władzy zwierzch- 
niczej, w dalszym ciągu prowadzą wykłady 
w języku rosyjskim. 

O ile wiemy dyrekcya naukowa łódzka wy- 
słała już odpowiednie polecenia. Czyżby tylko 
Zgierz był pominięty? i 

Z Lowieza. Pierwszego lutego odbędzie się 
w Łowiczu licytacya na wydzierżawienie miej- 
skiej rzeźni. Lieytacya rozpocznie się od samy 
4073 rb. 


Ogólne osłabienia. W ciągu ubiegłych trzech 
dni następujące osoby uległy ogólnemu osłabienia: na ul. 
Piotrkowskiej nr. 73 Józefa Szymańska, lat 32; na ul. 
Leszno nr. 39 kobieta, lat około 20, od której nie do- 
wiedziano się ani nazwiska, ani adresu; na ul. Głównej 
nr. 51 Maryanna Kozublanka, lat 61 i na ul. Staro-Za- 
rzewskiej nr. 35 mężczyzna, lat około 50, który nazwi- 
ska, ani adresu swego nie wyjawił. We wszystkich tych 
wypadkach lekarze Pogotowia udzielili doraźnej pomocy. 

Poraniony. Józef Rynkiewicz, lat 22, mieszka- 
niec m. Łodzi, został w Zgierzu przez patrol wojskowy 
kolbami pokałeczony. Przybywszy do Łodzi, został przez 
lekarza Pogotowia opatrzony i odwieziony do szpitala 
św. Aleksandra. 

Napady i rabunki. Wczoraj do mieszkania stró- 
ża domu nr. 17, położonego na ul. Długiej, Michała Te- 
rały, lat 42, wdarło się dwóch ludzi, którzy go pokale- 
czyli tępem narzędziem w głowę i zabrali mu pewną 
ilość pieniędzy. Ranę opatrzył lekarz Pogotowia, pozo- 
stawiwszy go na miejscu. , 

Wieczorem dnia wczorajszego na ul. Piotrkowskiej 
nr. 47 dwaj kotlarze Adam Wierzbicki, lat 47 i Jan 
Malej, lat 31, zostali przez niewiadomych z nazwiska 
ludzi napadnięei, którzy nożami zadali im kilka ran. 
Zawezwany do tych wypadków lekarz Pogotowia rany 
opatrzył, pozostawiając poszkodowanych na miejscu. 

W Zgierzu z fabryki Abrama Grosbada przy ul. 
$trykowskiej skradziono surowego towaru na sumę 900 rb. 
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SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Wezoraj widownia teatru „Victoria“, 
wypelmoną została prawie zupełnie doborową 
publicznością, śpieszącą dopomódz Komitetowi 
obywatelskiemu w pomnożenin funduszu dla głod- 
nych. 

s Wznowiono „Bagienko“ Bolesława Gorczyń- 
skiego, komedyę podpatrzoną w Życiu, napisaną 
z młodzieńczym zapałem, pelną świeżego mło- 
dzieńczego humorn i dosadnej charakterystyki 
postaci, wprowadzonych w akcyę. O utworze tym 
w swoim czasie pisaliśmy obszerniej, co nas zwa|l- 
nia obecnie od szczegółowej jego oceny. 


mera z mana 


Z dawrej obsady pozostał tylko p. Różań- 
ski. wyborny w rel. Antoniego Wojtezaka, któ- 
remu nadaje tyle wyrazu i szczerośsi, że widz 
odbiera wrażenie, jakby to hyła rzeczywistość, 
a mie złudzenie sceniczne. „Bagienko* vdegrano 
wczoraj w wybornem zespole. swobodnie 1 z hu: 
morem, a p. Orliński w roli Bolesława Barskiego 
i Brydziński w roli Stefana Przystańskiego wprost 
walczyli z sobą 0 lepsze, grą, pełną werwy mło- 
dzieńczej, inteligencyi, zapału i wyzyskania naj- 
drobniejszych szczegółów. P. Kiernicki z prosto- 
tą i sxczerośsią wywiązał się z roli sympatycz- 
nego Dzierżykraja, nadzjąc przytem tej postaci 
ton właściwy; p. Małkowski zwrócił na siebie 
uwagę w roli chłopaka od stróża, maleńkim epi- 
zodzie xzagranym szczerze, wreszcie p. Ors- 
nowski zarówno pod względem maski, jako też 
i gry bardzo dobrym był w roli Jerzego Wielo- 
hradzkiego, zaś p. Rychłowski wcale niepotrze- 
bnie rolą Karola Przystańskiego przedramatyzo- 
wał, chociaż maska jego i ruchy były dobre. 

Jedyną przedstawicielką płci pięknej była 
p-na Duninówna w roli Heleny Wojniczek. Uta- 
lentowana artystka wniknęła głęboko w istotę 
roli, uwideczniła wybornie dla widza w sposób 
nader wyraźny cały proces psyhiczny, toczący 
się w duszy tej upadłej istoty, rozumiejącej ca- 
łą wielkość duszy Stefana i podniosłość jego u- 
czuć lecz niezdolnej do jej poszanowania, bo na 
takie wyżyny wznoszą się w sposób szlachetny 
tylko dusze podniosłe, na takie uczucia zdobyć 
się mogą tylko serca czyste. Była to jednem sło- 
wem gra inteligentnie obmyślana i wykonana ar- 
tystycznie. 

— Na dnie najbliższe dyrekcya naszego te- 
atru ułożyła bardzo urozmaicony repertuar, złożo= 
ny ze sztuk oryginalnych. 

Jutro wystawioną zostanie w teatrze „Vie- 
toria" po raz pierwszy sensacyjna komedya Win- 
centego Rapackiego «Bogusławski i jego scena>, 
ciesząca sią wielkiem powodzeniem w Warsza- 
wie. Komedya ta powtórzoną zostanie w nie- 
dzielę. 

W teatrze Wielkim na widewiskn popular- 
nem popołodniowem  odegraną zostanie powieść 
sceniczna Jerzego Żuławskiego «Eros i Psyche», 
ciesząca się zawsze pełnem powodzeniem ka- 
sowem. 


Z „Liry“. Tegoroczna choinka w „Lirze“ 
odbędzie się w niedzielę 14 b. m. o godzinie 3 
po południu i wyróżnić się będzie niezwykłem 
urozmaiceniem. Korowody dziatwy, Śpiewy ko- 
lendowe, ukazanie się św. Mikołaja z podarun- 
kami, posłaniec z niespodziankami, handlarz 
z eukierkam', muzyka na fortepianie i gramofo- 
nie i piękna dla uciechy dziatwy jasełka — oto 
szereg rozrywek dla milusińskich. 

Dla dorosłych urządzony będzie bufet, zaś 
cena wcjśgia dla ezłonków czynnych, pań i dzie- 
ci - wynosić będzie po 20 kop., dia członków 
zwyczajnych po 30 kop. i dla sprowadzonych 
gości po 40- kop. 

Ursądzeniem choinki zajmuje się grono pań 
i panów z wiec-prezesem Strzeżymirem Pruszyń- 
skikm na czele. ` 


Z WARSZAWY. 


* Z prasy. 

N 10 miesięcznika <Atoneum» skoof.skowa - 
no, a od redaktora p. Napoleona Hirszbanda 
wzięto deklaracyę, że numeru tego więcej nie 
wydrukuje. 

* Bandytyzm. 

Wezorsj, jak podają pisma warszawskie, o 
g. 8 wieczorem do mieszkania p. Kaz. Schiellego 
spółwłaściciela browaru <Haberbusch i Schielle> 
weszło 6 młodych bandytów i z wyglądu i z mo- 
wy najwidoczniej żydów rosyjskich. Napastnicy 
z których najstarszy mógł liczyć lat dwadzieścia 
kilka, a najmłodszy około 17, przedstawili się 
jako członkowie międzynarodowego związku 
ep w kę i kazali sobie wypłacić rubli 
2,000. 
Nie było rady. P. K. Schielle zmuszony 
był wypisać asygnatę do kasy na żądaną sumę 
j za chwilę do kantoru poszeał bratanek szefa 
firmy pod konwojem trzech uzbrojonych rabu- 
siów, gdy pozostali trzej pilnowali p. K. Schiel- 
lego. 

W kantorze był tylko jeden kasyer, do 
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którego zawrócił się po wypłatą najmlodszy 
z bandy, gdy inny stanął w środku pokoju ż re- 
wolwerem w pogotowiu, pilnując okieu i telefo- 
nu, trzeci zaś został za progiem przy wejściu. 

Nie przewidzieli wszakże łotrzy, żż są josz- 
cze jedne drzwi od wewnątrz kantoru, któremi 
najniespodziewaniej wszedł długoletni pracownik 
firmy. ekspedyent p. Kaz. Kosiarski, który do- 
byl błyskawicznym ruchom rewolwer z kieszeni, 
zmierzył sią i strzelił do łotra, stojącego na 
środku kantoru. 

Raniony kulą w piersi, napastnik ranął na 
ziemię. Drugi strzał p. Kosiarski skierował do 
bandyty, stojącego u kasy już z pieniędzmi 
w ręku. Ten padł trupem na miejscu. Reszta 
zaś bandytów na odgłos strzałów uciekła. 

Wezwana policya przewiosła ranionego do 
cyrkułu wolskiego, gdzie lekarz Pogotowia stwier- 
dził, iż kula ugrzęzła w piersiach. Raniony nie 
stracił ani przytomności, ani fanrazyi i nazwi- 
ska swojego wyjaśnić aio chce. 


MINSK MAZOWIECKI. 


Piszą do „Kur. Warsz.*, że nocy ubiegłej 
(ze środy na czwartek), sprowadzono tutaj dwa 
oddziały piechoty z pułków gwardyi z Warsza- 
wy. które z przybyłą piechotą skądinąd oraz 
dragonami miejscowymi otoczyli całe miasteczko 
wraz z dojazdem kolejowym 1 stacyą. 

W obrębie miasta dokonano w ciągu nocy 
i dnia najściślejszej rewizyi wszystkich domów, 
z których zabrano wszystką znalezioną broń, na- 
wet myśliwską, nie wyłączając tej, której posia- 
dacze zaopatrzeni byli w pozwolenie na nią. 

Rewidowano również pasażerów, przejeżdża - 
jących koleją, poczem wypuszczano ich do mia- 
sta; z miasta jednak na kolej nie wypuszczano 
nikogo. 

Podczas rewizyi, kobieta pewna uległa zra- 
nieniu bagnetem. : 

Między innymi aresztowany był też rewizor 
kontroli wydziału obrachunkowego kolei nadwi- 
śląńskieb, p. Rutkowski, ale po kilku godzinach 
uwolniono go. 

Wojsko, przybyłe z Warszawy, wieczorem 
wyruszyło z Mińska z powrotem do Warszawy. 

Jak domyślają się tutaj, rewizya w tak sze- 
rokim zakresie jest w związku z dochodzeniem 
z powodu dokonanego zabójstwa naczelnika po- 
wiatu mińskiego. 


Z WILNA. 


Profesor Jan Niecisław Baudouin de Cour- 
tęnay wyjaśnia, że pospołu x gronem ozób stara 
się nie o przywrócenie zwiniętego w roku 1832 
uniwersytetu wileńskiego, lecz o pozwolenie 0- 
twarcia w Wilnie uniwersytetn wolnego, w któ- 
rym wykład każdego przedmiotu oddzielnie od- 
bywałby się w języku litewskim, polskim, lub 
w jakimbądź innym języku europejskim. 

R Donoszą z Wilna, iż nocy wczorajszej po- 
licya i wojska otoczyły biuro Siowarzyszenia gu- 
bjektów, gdzie znajdowało się podówczas około 
200 osób. Rewizya trwała kilka godzin. Areezto- 


urz Mana Miecza 


Na głodnych, 
(do uznania Komitetu obywatelskiego). 

W celu uczczenia rocznicy śmierci ś. p. Juliana 
Srymbarakłeca: córka i syn 1 rb. — Z fabryki Kroto- 
szyńskiego Nr. 10 kop. 50. 

Na rodzinę zabitego Bezingera. 

Juliusz Jarzębowski 2 rb.—0. Jarzębowski 3 rb. 

Na rodziny więźniów politycznych m. Łodzi, 

Kolejka podjazdowa Łódź- Pabianice 3 rb. 5 kop.— 


Sieczka, „Rozwój“ do czytania od 1- A 
stycznia 1906 T. yt go października do 
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TO OOOO OT DNO 


„Niebieskie ptaki”. 


„Słowo* w nr. 8 podaje bardzo charaktery- 
styczny feileton, który poniżej przytaczamy: 

Niebieskie ptaki, których w społeczeństwie 
naszem nie brakło nigdy pod postacią mniej albo 

więcej niewinnych wróbli, przepiórek, makolągw 
i innego gatunku malego kalibru, pod wpływem 
ostatnich wypadków, zmieniły zupełnie swoje 
ornitologiczno-socyalne właściwości: dzioby im 
urosły potężnie, pazury. wyciągnęły się i za- 
ostrzyły, pióra u skrzydeł wydlużyły się i 
przedewszystkiem gardziel powiększyła się do 
rozmiarów, spotykanych u największych okazów 
karmnego inwentarza ptasiego. 

Nie wróble to już szare i świergające, 
przepiórki przemyślne, 
zbóż cierpliwie. 

Sokoły drapieżne, jastrzębie zuchwałe... 

Przed rokiem mniej więcej spadł na war- 
szawski bruk młody jegomość z ogorzałą twarzą, 
ledwie omszoną jasnym puchem, z blademi o0cza- 
mi o mętntym wyrazie, w mundurze jednego z wyż- 
szych naukowych zakładów petersburskich. 

Zjawił się u jednego z moich przyjaciół, pro- 
wadzącego wydawniczy interes, z prośbą o pomoc, 
o poradę, o pożyczkę,—o co się da. 

Mój przyjaciel jest człowiekiem miękkiego 
serca i wobec ataku bliźniego na kieszeń nie ma 
żadnej odporności. (Całą jego obroną jest to, iż 
ta kieszeń bywa przez dobrych dwadzieścia kilka 
dni w miesiącu pusta. 

Wysluchawszy długiej relacyi jegomościa 
w studenckim mundurze. w której były i liczne a 


nie 


wyczekujące dojrzewania 


interesujące przygody romantyczne, i całe legen- | 
dy o politycznych bohaterstwach i politycznych | 


prześladowaniach, i nieporozumieniach Z bogatą 
rodziną, mój przyjaciel się wzruszył. 

Dać nic mu nie mógł, bo nie miał. Ale wla- 
śnie posiadał on różne należności w księgarniach, 
które czas było ściągnąć. 

— Jeżeli panu chodzi o pomoc dorywczą, to 
może pan zechce zainkasować te kwity — zapro- 
ponował młodzieńcowi w studenckim mundurze.-— 
Piętnaście procent ofiaruję panu za inkaso... 

Młody pan nie był wybredny. Zresztą choć 
suma inkasa była skromna, ale procent za fatygę 
imponujący. 

Puścił się więc w kurs... 

Po dwóch dniach zjawia się u wydawcy. 

— Cóż? Jakże idzie inkaso? 

— Opbiecali mi, obiecali... 
w trzy miejsca... 


KONKURS 


IMIENIA BOLESŁAWA PRUSA. 


PPRELTDOOLPOPOEOOELCAA 


Ja nóg nie żałuję... 


PANOESODANOL: 


5) 


Na szóstem. 


(Ciąg dalszy, patrz nr. 8.) 


— A cnota, uważasz, dziewczyno — „skarb 
wieczny, Cnota klejnot drogi“, jak pisze polska 
poetka, madame Żmichowska, ta cnota właśnie 
dziś cię obowiązuje. 

Quil est rigolo — rzechotała dziewczyna — 
Jai ma] aux cotes... Oh, tais toi! 

— Poczekaj... Oto weźmiesz, córo pięknej 
Lutecyi, dziewico słońca, weźmiesz tę oto amforę, 
postawisz ją sobie w ten deseń... 

— Ah, non, non!... 

— Inaczej nie można, musisz być w stylu... 
O, tak. Zespolisz się z nią, niby dwa serca, a 
jedno bicie, poczem weźmiesz pędzel w prawicę, 
nie tym końcem, niezdaro, i będziesz rozcierać 
ten dar bogów indyjskich — Ziarna snu, zapo- 
mnienia, rozcierać tak długo, póki ci się papka 
nie zrobi: Tutaj masz cukier, tam wodę i pracuj 
szczęśliwa i niechaj cię Sivah i Wischnu potężną 
opieką vtoczą, ja zaś idę po franki, bo mydlarz— 
nie przyszedł. 

Dziewczyna uderzała bucikami po podłodze, 
rzucała się, rozbawiona, lecz gdy zrozumiała na- 
reszcie,że tu rzeczywiście o jej pomoc chodzi, ję- 
ła się roboty z całą poczciwą gotowościa. 

— (a y estl... Pas mal ca! — wykrzykiwa- 
ła, probując tartego z cukrem maku. 


Dziś pójdę jeszcze , 
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i moje robione, mało wiarogodne. 
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ROZWÓJ. — Piątek, dnia 12 stycznia odd wek WAJ r. 


roere 


wma 


— Ale zebrał pan już eokolwiek?... 

— Nie, jeszeze nie... Ale to pójdzie... 
duszę, niech pan będzie spokojny... 

Tymezasem jednak młodzian w studenckim 
mundurze przynosi propozycyę pewną. Jest on 
muzykiem. Prawie artystą. Gdyby miał u siebie 
pianino, dawałby lekcye gry i toby pozwoliło 
przetrwać czasy, w których bogata jego rodzina 
się na niego gniewa... 

— Zapewne, to dobra mysi— potwierdza mój 
przyjaciel. 

— Tak, ale idzie 0 pianino. 

— Właściwie o poręczenie. Bo pianino wy- 
najmą na miesięczne raty .. 

Mój przyjaciel nie lepszego do roboty nie ma, 
jak polecieć zaraz do składu fortepianów i poło- 
żyć swój podpis na poręczeniu... 

I potem: — mija dwa miesiące... 

Przez ten czas ani siudenta, ani inkasa... 

Idzie do jednej księgarni. Należność podnie- 
siona. Idzie do drugiej. Podniesiona. 

Wraca do domu —i zastaje wezwanie do z - 
płacenia czterystu rnbli za pianino. 

Leci do składu fortepianów i dowiaduje się, 
że ów młodzian w studenckim mundurze ani je- 
dnej raty nie wniósł: z mieszkania, przy rodzinie 
jakiejś wynajętego, wyprowadził się «niewiadomo 
gdzie», a pianino, jak pokazało przeprowadzone 
śledztwo, sprzedał za sto dwadzieścia rubli przy 
pomocy ogłoszenia w „Kuryerze*. 

Mija potem coś siedm czy ośm miesięcy. 

O owym nieszczęsnym pomyśle swoim uczy- 
nienia inkaseniem młodzieńca w mundurze stù- 
denckim gotów już był mój przyjaciel zapomnieć 
(bo ostatnią ratę za pianino zapłacił już), gdy 
nagle otrzymuje przez „niezaplaconego posłańca* 
list od niego. 

„Szanowny Panie Redachtoże, spotkało mie 
nieszczenście rże siedziałem we wienzieniu przes 
dwa miesionce i: taky jestem obdarty teras... 

..W tem miejscu wyda wam się opowiadanie 
Jest ono auten- 
Młodzianr, który nosił mundur studencki, 
nie był widocznie nigdy nawet w żadnej elemen- 
tarnej szkółce. 

Ale, zapytacie, jak się na. tem nie poznał ów 
redaktor i wydawca? 

I ja go zapytałem o to. 

Powiedział mi: 

— Ja przecież wiedzialem, że on kłamie. 
Ale widziałem w nim to przedewszystkiem, iż jest 
w potrzebie, w biedzie, w nędzy. Mialem-że być 
dla niego surowym właśnie w chwili, gdy należało 
mu dać odrobinę pomocy?.. 

ESEA to odpowiedź, dowodząca, 


ja wy 


Śmułay: ciehy Staś ręce skrzyżował, patrzał 
i uśmiecha] się, lecz widać po nim było, że my- 
ślą gdzieś błądzi daleko. Z zamyślenia zbudził go 
głos towarzysza: 

— Miał być o 12-tej, bije już 3-cia. Masz 
polskie słowo, polską uprzejmość. Zostawił nas 
z bosą gębą, ale sam, nie bój się, będzie żart 
cztery ryby, leguminy, ciasta, w dzień pokuty u- 
martwiać się będzie — koń Jezusowy. 

— Źle, żeś już gości poprosil... 

— A niech ichl... Przyjdą, zobaczą że cie- 
mno, domyślą się przecie, że niema przyjęcia. 
Gorzej to, że my sami... i dziś właśnie... 

Siadł, głowę zwiesił, długą chwilę myślał. 

— Ano, chodźmy. Ty do ciotki, a ja powa- 
lęsam się trochę, może znajdę jaki ego melancho- 
lika, co mi garstkę sous'ów pożyczy... 

Pelerynkę zarzucił, Stach po palto na podło- 
gę sięgnął. 

— Tdziecie?... — szepnęła smutno dziewczyna. 

— Idziemy po złoto, a ty siedź tutaj, rób 
honory domu. Jakby kto przyszedł, niech idzie 
do licha. Albo nie: przeproś i powiedz, że pano- 
wie wyszli, bo... no, bo im się tak podobało... 

Pochylił się ku niej, pocałował w usta, skrzy- 
wione, jak gdyby do płaczu. 

— Trzyj mak i bądź grzeczna. Jak ci bę- 
dzie zimno, to możesz w piecu napalić. Tam leży 
belka. 

— Fiche toi, taquin! 

Leniwie, ciężko ku drzwiom się ruszył, 
smutnego Staśka się zwrócił: 

— Wiesz, to Życie nasze dobre jest, może 
nawet ciekawe w nowelach. Po obiedzie przeczy- 
tać, Bogu podziękować, że ci się w duszy nie 
pali i — trawić, ale tak, wiesz, przeżyć samemu 
uaprawdę... Tfy!... 

— Wracajmy do kraju. 
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Że u nas ATE TE się robi—na ślepo T polity- 
kę, i dobroczynność. « 


Coś dwa tygodnie temu mój przyjaciel przy 
spotkaniu przypomniał mi: 

— Czy pamięta pan owego studenta, 
mnie nabrał tak na pianino i na inkaso?... 

— Pamiętam. 

— I który za nowe oszustwa siedzial w kry- 
minale potem?... 

— Pamiętam. Napisał on do pana list nie- 
ortograficzny, w odpowiedzi na który posłałeś mu 
pan swój garnitur ubrania... 

Mój przyjaciel się żachnął. 

— Nie, nie, to nieprawdą. Poslałem mu ra- 
bla, z kartką, że to jest ostatnia rzecz, jaką dla 
niego robię i że następne' jego listy pozostawię 
bez odpowiedzi... 

— Proszę... Robi pan postępy... 

— I wie pan, co się Z nim dzieje? 

— Skądże? Do mnie nie pisuje... 


-— Od miesiąca już widywałem go w nowia- 
tkim mundurze z błyszczącemi świeżo guzikami, 
rozjeżdżającego po mieście dorożką pierwszej kla- 
sy.  Wypasiony, uśmiechnięty, wesól, kontent 
z siebie. Raz widziałem, jak wychodził z restau - 
racyi „Bristolu . Inną rażą spotkałem się z nim 
w teatrze, na operze. Lustrowal salę zwycięskim 
wzrokiem, oparty o trzeci rząd krzeseł. Tego 
samego wieczoru raz jeszcze minęliśmy się u Li- 
jewskiego. Do kawy kazał sobie podać oryginal- 
ny likier zagraniczny i cygaro. Przestrzegał tyl- 
ko garsona, aby „było dobrze. 

— Cóż? Pogodził się z rodziną bogatą?... 

— Nie, panie. Jeg)» rodzina jest bardzo 
uboga. 

— Na loteryi wygrał? 

— Lepiej jeszcze. 

— Mów pan więc. 

— Ten fałszywy student, fałszywy polityk 
i fałszywy romantyk wynalazł sobie bardzo ko- 
rzystne rzemiosło... 

— Mianowicie? 

— Został fałszywym delegatem socyalisty- 
cznym do wyłudzania składek na cele partyjne. 

W mętnej wodzie rybacy zarzucają własne 
wędki, pokolorowane modną farbą. I połów ma- 
ją obfity. Wystarczy pewna doza bezczelności i 
sprytu, przystrojenie się w mundur studencki, 
przyswojenie sobie kilkunastu frazesów ideowych, 
wytartych jak fałszywa złotówka, długo w obiegu 
będąca. Do tego trochę praktyki na polu wy- 
zysku i oszustwa, nabytej dawniejszemi czasy. 

W końcu minimalna doza ostrożności. 


który 


— Po „00? Na nędzę krakowską, czy A ta 
tykę warszawską. Wracać do tej mydlarni, 0 pol- 
skim modernizmie słuchać, tłuc się po suchotni- 
czej, własnemi murami zgnębionej Zachęcie į czo- 
kać, aż ci jaka kunoszka na obraz napluje, lnb 
reporter z Bożej laski napisze, że malować nie 
możesz... Nie, nie, tam szkoda moich oflar i gło- 
du, mojej miłości na poniewierkę szkoda. Tam 
las, a tu świat!.. 

Machnął ręką i westchnął po chwili: 

— Tak, ziemi kawalek, z jedną krzywą 
Eh, ze struga... Hej! Ale chodź, gapiu, bo 
widzę, że ci na beki się zbiera. Nie dla tych 
ziemia, co ją kochają... 

Poszli. Porwała ich ulica, wchłonął tlum pa- 
ryski, tłum rozbawiony, wrzaskliwy, kipiący we- 
selem, radością, oblany potokami światła wystaw 
sklepowych, tlum barwny, strojny, samolubny, 
nieszczery, ciągle śpieszący, aby Z krótkiego ży- 
cia wziąć wszystko, dla siebie, co daje to życje. 

Tu niema wili, wspomnień, pamiątek, tu de- 
pcze się wszystko w pogoni za chwilą pijanego 
zapomnienia w nowej rozkoszy, €0 silną być musi, 
odurzającą, tak siłną, aby przy niej z dna dnszy, 
smutki i żale powstać nie śmiały, z chwilą gdy 
one się zjawią, — śmierć idzie. 

Bóg, serce, tradycya, to puste wyrazy, lite- 
rackie ozdoby wytarte, a czyja dusza ieh dzisiaj 
porząda, śmieszna to dusza, jak śmieszna wiecz- 
ność, poświęcenie, uczucia, wobec tej wielkiej 
anarchi miłości, okłębiającej w milionie uścisków 
ten tłum dziki, żądzą dyszący, co w kłamstwie 
i zdradzie, zapomnienie ideałów rodziny, odro- 
dzenia szuka. i 


(Dokończenie nastąpi.) 
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I tetos gotów. 

...Ale powiedzmy sobie. raz gorzką prawdę: że 
takie operacye możliwo są jedynie tylko w naszem 
społeczeństwie, które nie ma równego sobie pod 
względem łatwowierności, nieostrożności, ciągłej 
gotowości do pójścia na każdy lep; w naszem 
społeczeństwie, gdzie dziś jeszcze, po tylu sro- 
gich doświadczeniach, po tylu tragicznych nan- 
kach, każdy, kto rzuca słowo przestrogi, uważany 
jest za wroga narodu, a każdy, kto wojuje tra- 
zesem i migocze hasłami, uznany jest za patryotę 
i przywódcę. 


„BIAŁY SZTANDAR”. 


W licznych pockhodach demonstracyjnych. ja- 
kie przeciągały ulicami Warszawy, zauważono 
kilkakrotnie takie, nad którymi powiewała wiel 
ka, biała chorągiew. 

Uczestnicy tych pochodów śpiewali z zapa- 
łem pieśń pod tytułem: <Biały Sztandar», hymu 
prześliczny, napisany przez naszego poetę, Wikto- 
ra Gomulickiego, hymn miłości i pokoju, 0 tre- 
śei podniosłej 1 ducha zwątpiałego pokrzepia - 


jącej. 


Dziś, wobee umysłów wprost rozgorzałych, 
wobec rozbudzonych dzikich instynktów i chaosu 
pojęć wśród najróżnorodniejszych klas ludności 
zreweltowanej, taki hymn jest jak balsam, lejący 
się na ranę rozognioną i krwawiącą. 

Wszak znaną jest olbrzymia potęga pieśni. 
Ona koi, ona wzrusza, ona wzniecić potrafi 
entnzyazm, uniesienie, szał. Nie silniej nie 
przemówi do duszy. 

„Ponieważ pragniemy gorąco, aby «Bialy 
Sztandar» rozpowszechnił się jaknajbardziej, aby 
znał go stary i młody, aby treść jego prze- 
niknęła do serc i budziła uczucia szlachetne, 
a zbawcze, więc go tu powtarzamy: 


Ludzkości żeńce plon bogaty 

Znosimy z trudem w cudzy bróg.. 
Leez przyjdzie dla nas dzień wypłaty: 
Płatnikiem wówczas będzie Bóg! 
Płatnikiem wówczas będzie Bóg! 


Dalej więc, dalej więc, waning śpiew. 
Z sztandaru swego pełni chwały — 
Obcy mn zemsty szał, grzeszny gniew, 
Miłości zrodził go siew — 

A kolor jego śnieźno biały, 

Bo go mie plami bliźnich krew! 


Nie nie upadla bardziej duszy, 
Niż nienawiści wstrętny jad... 
Co złe, dłoń Boża sama skruszy, 
Cə dobre, uczci Bóg i świat! 

-Co dobre, uczci Bóg i świat! 


Dalej więc i t. d. 


Gmach samolubstwa już się wali, 
Zburzyła go Chrystusa moe, 

Gdy będziem z Bogiem pracowali, 
Pierzchnie przed słońcem fałszu noc! 
Pierzchnie przed słońcem falszu noc! 


Dalej więc i t. d. 


Precz ze strzelbami, sztyletami 
Niech zginie gwalt i rzeź i mord! 
Chrystusa znamię rządzi nami, 
Nie pójdziem śladem dzikich hord! 
Nie pójdziem śladem dzikich hord! 


Dalej więc i t. d. 


Ufajmy! Prawda fałsz zwycięża! 

Zawsze ustąpi dniowi cień! 

Ten, co świat podbił bez oręża, 

E nam tryumfu ześle dzień! 

| nam tryumfa ześle dzień! 
Dalej więc i t. d. 


Wynurzenia hr. Wittego. 


W piątkowym numerze «Now. Wrem.> uka- 
-al się artykuł p. t. „Rozmowy polityczne,“ skre- 
ślony na podstawie "wynurzeń obecnego prezesa 
rady ministrów i odzwierciadlający jego zapa- 
trywania na różne sprawy bieżące, głównie zaś 
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na obecne położenie Rosyi. 

Jak wiadomo, najważniejsze zarzuty, czy- 
nione hr. Wittemu przez wszystkie prawie stron- 
nietwa polityczne, dadzą się zawrzeć w nastę- 
pających pytaniach: dlaczego Rada ministrów 
nie spełniła przyrzeczeń Manifesta z dnia 30 ge 
października; dlaczego nie uspokoiła Rosyi przez 
zrealizowanie swebód; dlaczego zwleka i kroki 
jej są tak niepewne, niezdecydowane i nawet 
jakby niekonsekwentne? 

Na wszystkie te pytania «Now. Wremia,> 
na podstawie rozmów, prowadzonych przez Lr. 
Wittego z różnemi Osobami, daje taką odpo- 
wiedź: 

„Hr. Witte wierzy mocno, że każdy krok 
do urzeezywistaienia wolności przyczynia się do 
wzmoonienia i wzrostu partyj rewolucyjnych. 
Tylko ona jedna (tj. rewolncys) jest czynna, 
rwie się namiętnie do działania i chwyta się 
wszelkiej sposobności, jaką daje prawo liberalne, 
dla burzenia i dla zwycięstwa anarchii. Wszyst- 
kie inne zaś partye Śpią jeszcze, są jeszcze bjer- 
ne, jeszcze niezdolne do przeciwdziałania bun- 
towi lub nawet do ochrony porządku. Opowia- 
dano nam, że br. Witte tłómaczył to nawet za 
pomocą przykładu, mówiąc: „Rosya — to trójka 
koni; nie mogę dla spokojnej pary dać jej wol- 
ności, trzeciego zaś konia zmusić iść zwykłym 
krokiem; pęd z konieczności musi być dla całej 
trójki jednakowy!“ 

I oto główny punkt wzajemnego nieporozu- 
mienia. Pewna część społeczeństwa w odroeze- 
nin realizacyi swobód widzi i brak stanowczości 
u władzy i przyczynę smutnej zwłoki uspokoje- 
nia; rząd zań przeciwnie, uważa zamęt obecny 
za smutną przyczynę odroczenia reform i nie 
ogłasza praw 0 wolnościach umyślnie, w prze- 
konaniu, że teraz wszelka swoboda bezwarun- 
kowo nie pójdzie na korzyść kraju, gdyż stanie 
się nową zachętą dla czynnej działalności par- 
tyj rewolucyjnych. I, jak się zdaje, w zupełnym 
błędzie byli ci ludzie, którzy przypuszczali, że 
komunikaty rządowe na ten temat były tylko 
bs 3 zamaskowaniem braku stanowczo- 

ści u Rady ministrów. Sam hr. Witte dziesiąt- 
kowi osób wyraźnie i kategorycznie oświadczył, 
ża te komunikaty rządowe zupełnie dokładnie 
wyrażają jego osobiste szczere przekonanie. 


semene aume vaa e 


Kiedy rozmowa toczyła się o tej kardynal- | 


nej sprawie, zawsze dawano do zrozumienia, że 
Rada ministrów albo nie nie robi, albo buja 
w sferach abstrukcyjnych, nie spuszczając się 


na ziemię, która tak pragnie realnej i prostej | 


troski o nią. Naprzykład, wielu ośmielało się za- 
pytywać, dlaczego obok ścigania sądowego ist- 


nieją dalej prawa, upoważniające administracyę 


do aresztowania i karania grzywnami obywateli? 
Wszyscy, .którzy rozmawiali z br. Wittem o tem, 
jednogłośnie zapewniają, że br. Witte odpowiada 
na to pytanie zawsze ze wzburzeniem i nad- 
miernie się unosząc. Istotnie, zarzut niedosta- 
tecznej pracowitości uczyniony działaczowi pań- 
stwowemu, słynącemu z tak zadziwiającej pra- 
cowitości, z jakiej słynie hr. Witte, jest oczy- 
wiście bezpodstawny i krzywdzący. Hr. Witte 
pracuje, ale przecież nie jest on specyalistą we 
wszystkich sprawach państwowych; 
zaś w charakterze prawodawcy samemu, ignoru- 
jac specyalistów, chyba nie sposób. A specyali- 
ści w zakresie prawoznawstwa są to wszędzie 
ludzie ciężcy, a w Rosyi w szczególności. 

Jednemu z ziemców hr. Witte udowodnił tę 
ciężkość nawet na przykładzie. Potrzebne byly 
prędko pewne częściowe zmiany w naszem pra- 
ktycznem prawie administracyjnem. Darnowo 
przedstawił niezwłocznie „oto taki projekt“ (hra- 
bia pokazał palcem pół cala), a Tagancew za- 
strzeżeń co do tego projektu „ot tyle“! (hrabia 
pokazał dwa cale). 

Następnie, kiedy uwagę hrabiego zwracano 
na nadmierne prawa administracyi, zawołał: „Od 
roku 1881 istnieje prawo o ochtonie wzmocnić - 
nej, prawie lat 25 było ono stosowane bez zmian 
a pan chcesz, abym ja w ciągu dwóch miesięcy 
zmienił wszystkie prawa“! Przytem hr. Witte 
stale wszystkim i każdemu mówił, że on sam 
przekonany jest o konieczności zabezpieczenia 
praw osobistcści przez zupełne zniesienie kar 
administracyjnych, lecz u nas wymiar sprawie - 
dliwości jest tak zorganizowany, że najbardziej 
błaba sprawa czeka kolei najmniej przez cztery 
miesiące i że u nas niema zachodnio-europejskich 
inetytucyi sądów policyjnych, utrwalających po- 
rządek, dzięki szybkiej i wolnej od zbytecznej 


pracować , 
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formalistyki procedurze. Słowem, kr. Witte da- 
wał wszystkim do zrozumienia, że nie przywią- 
zanie jego do administracyjnego widzimisię zmu- 
sza go do godzenia się z takim systemem, prze- 
ciwnie, jest on szczerze i zasadniczo przeciwko 
temu sysiemowi, ale toleruje go, jako złe nieu- 
niknione, utrwalone i przez praktykę rosyjską 
i przez prawo rosyjskie. 


Stojący w obronie równouprawnienia wło- 
ścian wyrażali hr. Wittemu życzenie, aby zo- 
stały przedsięwzięte jakiekolwiek środki, mające 
na celu ochronę włościan od samowoli naczelni- 
ków ziemskich i policyi powiatowej, Kiedy kr. 
Witte odpowiedział na to kategoryczną odmową, 
motywując ją, obecnem  piłożeniem rzeczy ną 
wsi, pełaomocnicy włościan; przekonywali go, że 
uwolnienie władz włościańskich od kar admini- 
siracyjnych przyczyniłoby się do tezo, że na 
urzędy włościańskie byliby wybierani ludzie 
istotnie godni szacunku i poważania, którzy 
awym wpływem zdołaliby znacznie uspokoić lud. 
Hr. Witte zgodził się na to, mówił o zasadni- 
ezej konieczności oswobodzenia włościanina i 
jego władz od opieki adm'nistracyjnej, lecz do- 
dawał, że teraz, wobec rozruchów agrarnych, 
wszelkie usiłowanie równouprawnienia włościan 
byłoby przyjęte przez obywateli ziemskich nie- 
życzliwie, jako środek, zmierzający do samo: 
woli na wal. 

Z tą sprawą włościańską nieraz ściśle zwią- 
zywane sprawę daleko szerszej natury: mówio- 
no, że gubernie rosyjskie zubożały przes kresy, 
że sama sprawiedliwość historyczna wymagała- 
by wynagr'dzenia ludu rosyjskiego za te wiel- 
kie ofiary, że właśnie dla niego potrzebne są i 
ulgi i prawa. Powoływano się tutaj i na tę 
dziwną okoliczność, że kresy i nasi oboople- 
mieńcy jednakże dostali coś na zasadzie Mani- 
festu z dnia 30-go października, gdy żywioł ro- 
syjski z powodu tych reform poniósł raczej stra- 
ty. Przytoczono przykład wolności religijnej na 
kresach zachodnich, gdzie ta wolność w niektó- 
rych przypadkach była przyczyną ucisku cerkwi 
prawosławnej. 

Roamawiając o tem, hr. Witte zaznaczył, że 
sprawa ulgi rozstrzygniętą została niefortunnie: 
część uchwał Rsdy ministrów została wprowa- 
dzona w życie, druga zaś ezęść została usunięta 
z pod kompetencyi Rady i przekazaną Komisyi 


pod przewodnictwem hr. Igaatiewa. Ale i to, 
co zrobiła Rada, zdaniem hrabiego; przyniosło 
podwójną korzyść. Po pierwsze: w zasadzie 


wolności wyznania jest coś uszlachetniającego i 
uspakajsjącego ludność; pó drugie, właśnie to 
prawo wywołało tak dodatnie wrażenie na Sto- 
licę Apostolską, że obecnie ona, czego nigdy 
dotychczas nie było, z zupołaą szczerością pod- 
trzymuje wśród katolików wierność dla Rosyi i 
dobre stosunki do władzy rosyjskiej. Wobec zna- 
czenia tego poparcia, niepowściągliwość księży 
polskich jest zwykłą bagatelą*. 


OSTATNIE WIEŚCI. 


— He. Witte w rozmowie swojej z członka- 
mi deputacyi „Zwiąasku 30 ga października“, 
rzekł, że zakaz zebrań związków jest dla niego 


, niesympatyczny, lecz konieczny, a to samo twier- 
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dzi minister Darnowo. Odwołanie zaś tego za- 
kaza — mówił hr. Witte — nie mogę wziąć na 
swoją odpowiedzialność, Szukałem zaufania w 
sty i zawiodłem się, Zawsze byłem 
przeciwnikiem represalii, lecz byłem zmuszony 
zastosować je. Teraz wiem, jak ocalić Kosyę. 
Rząd dal narodowi, prawa, jakich nie dał do- 
tychczas żaden monarcha, Jak to oceniło spote- 
czeństwo, już wiadomo. R. końca hr. Witte 
obiecał Związkowi udzielić pozwolenia na ze- 
brania, lecz deputacya zrzekła się skorzystania 
2 tych praw wyjątkowych. 

— Dziś przybyły osoby, które wyjechały 
z Tyflsu 1 go stycznia, gdy skończyło się naj- 
ście na miasto te 10,000 uzbrojonych tatarów, 
Tatarzy byli spotkani na moście przez uzbrojo- 
uych ormiau, grusinów i rosyan—i odparci, Na- 
miestnik zastąpił milicyę artyleryą pod dowódz- 
twem cficera tatara. Wówczas trzy tysiące ta- 
tarów wdarły się przez most do miasta. Miesz. 
kańcy na ulicy Wązkiej urządzili barykady 
i przy pomocy bomb zabili tysiąc tatarów. Po- 
zostali poddali się i zostali rozbrojeni. W Ty- 
fiisie życie literalnie zamarło. Namiestnik fak- 
tycznie usunął się od wszelkiej władzy, a wszy - 


stkiem rządzi generał Mzałama. Miasto Eliza- 
wetpol w połowie zgorzało. Szusza oblegana. 
Na granicy stoją cztery korpusy tureckie. 

—. Nieznani sprawcy w dniu 5-ym stycznia 
ranili starszego strażnika ziemskiego, Mironenkę. 
W dnin Tym zaś b. m. zabili dozorcę polieyj- 
nego, Frankowskiegc; oraz ranili strażnika. Dnia 
8-go b. m. po południn podczas walnego jarmar- 
ku dorocznego krążyły wieści o wzbronienia po 
gcdzinie 5 ej po poładniu wszelkiego ruchu uli- 
cznego. Zalnterpelowano zarząd fabryczny, któ- 
ry zwrócił sią z zapytaniem w tej sprawie do 
władzy miejscowej. Władza odpowiedziała, że 
pogłoska ta jest pozbawiona podstawy, gdyż, 
gdyby to istotnie nastąpić miało, ludność miąsta 
byłaby zawczasu o tem uprzedzona. 

Po upływie pół godziny potem nsłyszano 
dość gęste strzały na ulicach. Okazało się, że 
czterech żołnierzy wdarło się do fabryki i daw- 
szy kilka strzałów. ocfaęło się. Na razie stwier- 
dzono osiem trupów, a ranionych kilka osób. 
Podobno znaczną liczbę ranionych zabrali wło- 
ścianie, uciekający po strzałach z miasta. Przy- 
czyną nieszczęścia, według oświadczenia władz, 
był strzał, dany do oficera, mieszkańcy zaś 
twierdzą, że odwet za zabójstwo i poranienie 
strażników 1 dozorcy polieyinego, Frankowskie- 
go. Obiegają niepokojące wieści, trudne na ra- 
zie do sprawdzeni». Wiele osób opuszęza miasto. 


Z prasy rosyjskiej. 


Czytamy w „Now. Wrem.*: „Stan zagłębia 
donieckiego jest okropny. Niema węgli i antra- 
cytu nietylko dla fabryk, lecz nawet dla kolei. 
Ludność marznie bez upału. Wszystkie kopalnie 
zagłębia są przepełnione zapasami węgli, ale 
skutkiem trwającego od 23 go grudnia strejku 
kolejowego dowóz całkiem ustał. Brak wagonów 
i lokomotyw; sporo jest popsutych*. Celem za- 
rządzenia środków zaradczych, d. 12 go b. m. 
ma wyjechać na południe Cesarstwa wice mini- 
ster komunikacyi, W. Miasojedow Iwanow, z8- 
opatrzony w szerokie pełnomoenietwa. 

* 


„Now. Wr.“ z d. 9 go b. m. ogłasza zawia- 
domienie, że siedem stronnictw: związek 30 go 
października, postępowe stronnietwo ekonomiezne, 
stronnictwo porządku prawnego, wszechrosyjski 
związek handlowo-przemysłowy, demokratyczny 
związek konstytucyonalistów, związek odrodzenia 
pokojowego, oraz liga najprędszego zwołania re- 
prezentacyi narodowej, połączyły się na czas ja- 
kiá dla ściśle określonego cela, zachowując sobie 
pozatem zupełną swobodę, i utworzyły wspólny 
komitet pod nazwą połączonego komitetu stron- 
nictw konstytucyjnych. 


Telegramy 
Agencyi urzędowych. 


Petersburg, 11 stycznia (P). Krążą pogłoski, 
że dnia 28 b. m. wznowione zostanie prawo ze- 
brań, jeżeli w kraju spokój się ustali. 

Donoszą, że wypadki w Elizawetpolu w eza- 
sie bezrobocia telegraficznego i kolejowego szyb- 
ko odbiły się w Tyfiisie. W dniu 5 grudnia 
zamknięto wszystkie magazyny; tlum zrabował 
sklep z bronią. W dniu tym zabito 22 ludzi. 
Namiestnik rozkazał wydać robotnikom 500 ka- 
rabinów z powodu zbliżających się do miasta 
tatarów z powiatu borczaszyńskiego. Rozporzą- 
dzenie to wywołało niezadowolenie wśród ofice- 
rów załogi; karabiny robotnikom odebrano. Straż 
nad miastem objęły 'wojska. Ordy tatarskie tym- 
czasem obległy Tyflis i bez względu na przed- 
sięwzięte środki część ich wdarła się do miasta. 
Czwartego dnia tatarzy zostali wyparci. Roz- 
poczęły się pożary; w szóstym cyrkule tatarzy 
wystrzelali strażaków salwami karebinowemi. 

W gab. kntaiskiej w Batumie ruch rewolu- 
cyjny niezwykle był silny. W Kataisie doszło 
do barykad. Górale północnego Kaukazu przy- 
łącyli się do powstania. Agitatorzy przenieśli 
działalneść swoją do Dagestanu. Dnia 25 gru- 
dnia wszystkie koleje zakaukaskie stanęły. Ko- 
lej władykankaska do Rostowa znalazła się 
w rękach partiyi robotniczych. 
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Petersburg, 11 stycznia (P). Kopia depeszy 
czasowego generał gubernatora okręgu terskiego: | 


Władykankaz, 10 stycznia. Ześrodkowawszy po- 
trzebną liczbę wojsk, celem zabezpieczenia ol- 
brzymiego składu artyleryjskiego, któremu zt- 
grażało poważne niebezpieczeństwo, a także 
przedsięwziąwszy szereg innych środków, wy- 
wołanych wzmocnioną propagandą agitatorów 
pomiędzy miejską i wiejską ludnością rosyjską 
i kozakami, a w części i między tubylczmi, za- 


jąłem przy pomocy wojsk stacye Charaw-Jart, | 
pośrednie, | 
ogłosiwszy w okręgu terskim stan wojenny. Za- į 
spowodowało panikę między ; 
W okolieach zdrojowisk wód 


Boesłań, Niezłobną, a także stucye 
jęcie Niezłobnej, 
rewolucyonistam). 
mineralnych, włącznie z Piatigorskim, gdzie jest 
główne siedlisko rewolucyi, utworzyły się ban- 
dy powstańców, którzy terroryzują kolej włady- 
kaukeską.  Rewolucyoniści rozproszeni, część 
zbiegła do Piatigorska, gdzie jednak obecnie 
zaczyna wracać porządek. Rozbrojona policya 
i żandarmi uztrojeni ponownie. Jednocześnie ze 
stłumieniem powstania rozpoczął się ruch czę- 
ściowy ma kolei władykaukaskiej, Wysłany 
przezemnie oddział zajął Piatigorsk. Naprawio- 
no tor kolejowy, uszkodzony przez rewolacyo - 
nistów, których część aresztowano. 

Helsingfors, 11 stycznia. (R). Pełniącym 
obowiązki dyrektora kancelaryi fiolądz"iego g+- 
nerał gubernatora” mianowano byłego wazowskie- 
go gubernatora Knipowicza. Gabərnatorem wy- 
borskiej gubernii mianowany generał y. Rechen- 
berg. Z prochowni niedaleko miasta Kotki skra- 
dziono około siedmiu kilogramów dynamitu. 
W gazecie „Nia Presen“ amieszczoną jest roz- 
mowa jednego ze spółpracowników tego pisma 
z finladzkim generał-guberńatorem  Gerardem, 
Spółpracownik prosił generał gubernatora, żeby 
pozwolił zadać sobie kilka pytań w sprawie 
ostatnich wypadków. W kwestyi spodziewanej 
reakcyi w Rosyi i wpływu jej na Finlandyę ge- 
nerał gubernator orzekł, że nie uważa kierunku 
w Rosyi za reakcyjny. Jest to tylko walka 
przeciw rewolucyonistom i socyalistom, mie zna- 
jącym legalnego porządku. Ale z nastaniem 
końca tej walki liberalne idee Manifestu z dnia 
30.go października będą wprowodzone w życie. 
Wypadki w Cesarstwie nie mogą wywszeć wpły- 
wu na ustrój państwowy Finlandyi w przeciągu 
całego stulecia był nienaruszonym pomimo zmian 
w kierunkach, jakie przeżywała Rosya za pano- 
wania czterech monarchów. 

Należy więc przypuszczać — powiedział ge- 
nerał-gubernator — że zewnętrzny wpływ nie 
przeszkodzi .noermalnemu życiu w kraju, gdzie 
Cesarz polecił m1 podtrzymywać spokój 1 po- 
rządek, trzymając się ściśle Manifestu z dnia 30 
października. s 

Moskwa, 11 stycznia (R) Zakończyła się 
organizacys związku fabrykantów i przemysłow- 
ców. W styczniu proponowany jest zjazd człon= 
ków związku. 

Mitawa 11 stycznia. (P). Otrzymano wia- 
domość ze Soczelnik o spaleniu przez powstańców 
najstarożytniejszego w Kurlandyi zamku rvycer- 
skiego Neienburg, zbudowanego w 1301 roku, 
należącego do von der Recke, który opuścił za- 
mek po zjawienin się powstańców. 

Saratów, 11 stycznia. (P.). Rada miejska 
na sesyi nadzwyczajnej wybrała 6 komisyj dla 
sporządzenia list wyborezych do Rady państwa. 
Nowy prezes komitetu giełdowego F. P. Szmidt 
na powitanie członków komitetu giełdowsgo od- 
powiedział mową, w której wzywał towarzystwo 
do jednomyślnej praey w celu utwierdzenia swo- 
bòd, zapowiedzianych w Manifeście. Widząc roz- 
wój przemysłu w rozpowszechnieniu oświaty, wy- 
razil się, że pierwszą troską członków giełdy 
wiono być utworzenie wyższego zskładu nauko- 
wego w Saratowie i w tym celu ofiarował 10 
tysięcy rubli. - 

Małoarchangielsk, 11 stycznia. (P.). W do- 
mu ludowym odbyło się zebranie mieszkańców 
miasta wszystkich sfer. Opracowano program e- 
konomiczny; przyjęto na razie punkty co do 
zwiększenia obszaru gruntów miejskich, konie- 
czncści wprowadzenia podatku postępowego, do- 
chodowego, zorganizowania drobnego kredytu 
handlowo- przemysłowego oraz na urządzenie 
miast. Opracowanie tych punktów powierzono 
komisyi. 

Simbirsk, 11 stycznia. (P.). Pozwolono na 
wydawanie gazety <Nimbirskaja narodnaja ga- 
zote» w kierunku konstytacyjno- demokratycznym. 
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Saratów, 11 
pismo <Powołżje» zamiast <Priwołżsk. kraju». 


stycznia (R) Wyszło nawe 

Libawa, 11 stycznia (R) Generał-guberna - 
tor zabromł wydawania miejscowej Tosyjskiej 
gazety <Libawski Wievtnik» i łotyskiej «Łatie- 
tis». Dzisiaj przybył kurlandzki generał-gaber- 
nator 

Archangielsk, 11 stycznia. (P) Wyszedł pier- 
szy numer nowej; gazety „Siewiernyj Listok*. 

Baku, 11 stycznia (P) Z rozporządzenia 
generał kubernatora, zamknięto gazetę <Kaukaz- 
koje słowo>. W mieście spokój. Odbywają się 
dalsze aresztowania. W rakładseb przemysł — 
wych rozpoczęto pracę. Zarząd miejski, zban- 
krutował kompletnie. nie wypłaca pensyi urzę- 
dnikom. Robotnicy fabryk i warsztatów ckrę- 
towych pracują spokojnie. 

Kremieńczug, 11 stycznia (R) W majątkach 
powiatu orłowskiego i kremieńczuskiego tłum 
włościan dokonał gwałtu, wypądzono bydło. Za- 
wezwano wojska. Towarzystwo kremieńczuskie 
gospodarstwa rolnego postanowiło przerwać swo- 
ją działalność. 

„ _ Wierchniednieprowsk, 11 stycznia (R). W cza- 

sie agrarnych rozruchów spalono i zviszezono 
przeszło 50 majątków. Siraty milionowe. Po- 
wiat ogłoszony w stanie wojennym. 

Rewel, 11 stycznia (R) Przywrócono ruch 
normalny pasażerski. Włościanie w powiatach 
zwracają broń i wydają agitatorów. Telefonicz- 
na i telegraficzna komunikacya powraca. 

Tomsk, 11 stycznia. (P). Na połączonej na- 
radzie profesorów i przebywających w mieście 
250 studentów, głosy podzieliły się równo w kwe- 
atyi wznowienia wykładów. Jedna połowa oświad- 
czyła się za niewznowieniem wykładów i dozwo- 
leniem na wiece w uniwersytecie, druga za wzno- 
wieniem wykładów w interesach organizowania. 
wieców. 

Tomsk, 11 stycznia. (P): W Zwienigorodsku 
powraca spokój, jednakoź kasy miejscowej pil- 
nuje straż. Swięta przeszły spokojnie. 

Londyn, 11 stycznia (R). «Dail. Tel.» douo- 
si, iż wczoraj ogłoszono treśó japońsko-chińskie- 
go traktata, w którym zawartą jest ugoda ta-` 
jemna obowiązująca Chiny nie dozwalać innym 
mocarstwom wpływać na sprawy budowy kolei 
żelaznych przez Giryn, Czanczun, Mukden. Jak 
twierdzi gazeta, ostateczne postanowienia w kwe- 
styi wschodnio-azyatyckiej odłożone zostały do 
czasu ukończenia praw dzierżawnych Rosyi. 

Chiny postanowiły stanowczo w przeciągu 
bardzo krótkiego czasu uwolnić się zupełnie 
z pod wplywu obcych mocarstw. 

Berlin, 11 stycznia (P). Wiadomości, poda- 
ne przez dzienniki o znacznych kradzieżach bro- 
ni i amunicyi ze składów wojskowych, są bar- 
dzo przesadzone. Jak się zdaje nie może być 
mowy o zdradzie państwa. Władze prowadzą 
śledztwo energiczne. 

Algier, 11 stycznia (P). Przybyły do Saj- 
gonu pancernik «Cesarzewicz» przebędzie tu 


dwa tygodnie, celem zaopatrzenia się w węgle 
i naprawienia uszkodzeń. 


DZIENNE. 


Petersburg, 12 stycznia. (P.). W chwili o- 
becnej wznowiono ruch prawidłowy na wazyst- 
kich kolejach żelaznych z wyjątkiem oddziału 
syberyjskiej kolei od Krasnojarska do Irkucka, 
dróg żelaznych zakaukaskich i oddziału kolei 
władykaukaskiej między Derbentem i Bałatża- 
rami. Ruch pomiędzy Krasnojarskiem i Irknc— 
kiem odbywa się nieregularnie, ponieważ oddział 
ten kolei syberyjskiej, znajduje się w rękach 
komitetu strejkującego. Dła zaprowadzenia po- 
rządku na tym oddziale 1 na kolejach zakanka- 
skich, przedsięwzięto najenergiczniejsze Środki; 
ruch zaś na kolei władykaukaskiej pomiędzy 
Derbentem a Bałatżarami, będzie wznowiony 
w tych dniach. 

Komunikacya pocztowo telegraficzną odbywa 
się wszędzie prawidłowo, tylko podług doniesień 
z Syberyj, za Krasnojarskiem i w kraja Zakau- 
kaskim komunikacya odbywa się przypadzowo i 
wymaga zaprowadzenia porządku. Strejki i ruch 
rewolucyjny poniosły zupełną porażkę i stłumio- 
ne zostały w całej Karopejskiej Rosyi oprócz 
kraju Nadbaltyckiego, gdzie ruch rewolucyjny: 
posiada specyalny charakter, wynikający z na- 
rodowych dążeń łotyszów. —/. 

Nie ulega wątpliwości, że i w kraju Nad- 
baltyckim ruch rewolucyjny szybko będzie stłu- 
miony. Stosunki handlowo-przemysłowe stopnio- 
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wo bywają wznawiane. Na nieszczęście, jak to 
zwykle bywa, kiedy następuje uspokojenie, a trwo- 
ga jeszcze nie ustała, zjawiło się wielu ludzi, 
grających na giełdach na zniżkę i starających 
się w tym celu wzmacniać wśród publiczności 
panikę; sprzymierzeńcami zaś ich w tej sprawie 
są rewolncyoniści ze swoją propagandą. Gdyby 
publiczność nie poddawała się tak łatwo tym 
machinacyom, to stan rynku pieniężnego polep- 
szyłby się znacznie. 

Petersburg, 12 stycznia. (P) Wszechrosyjski 
sobór cerkiewny będzie nie późaiej, jak w je- 
sieni 1906 r. 

Petersburg, 12 stycznia. (P). Na zapytanie 
zarządu miejskiego ministerya wojny i marynar- 
ki odpowiedziały, że wszyscy wojskowi, nie znaj- 
dujący się w szeregach armii lub floty, w razie 
przemianowywania ich na rangi cywilne, winni 
postarać się o zapisanie ich do list wyborczych 
do Dumy państwowej. 

Helsingfors, 12 stycznia (P). Dowiedziawszy 
sią o zakończeniu bezrobocia telegraficznego w 
Cesarstwie, tutejszy komitet strejkujący polecił 
przedstawicielowi swojemn zgłosić się do naczel - 
nika okręgu dla wyjadnięnia stanu rzeczy, lecz 
odpowiedziano mu, że Niiberg go nie przyjmie, 
odmawiając nawiązywania rokowań; pragnący 
zaś z powrotem powrócić do służby, mogą po- 
dawać prcśby, lecz przyjęcie ich będzie zależa- 
ło od uznania naczelnika. Strejkujący postano- 
wili prosić o przyjęcie ich na służbę, wskutek 
braku sił zdolzych do pracy. W telegrafie hel- 
singforskim rozpoczęto przyjmowanie depesz pry - 
watnych od godz. 10 rano do Ż po południu. 

Meskwa, 12 stycznia (P.) Dnia 23 b. m. 
odbędzie się narada reprezeutantów banku wło- 
ściańskiego i ziemstwa dla wyjaśnienia potrzeb 
rolnych. o 

Moskwa, 12 stycznia (P.) Po świętach praca 
w fabrykach i warsztatach wszędzie się rozpo- 
częła w swoim czasie. 

Powaga i wpływy deputatów robotników 
znacznie csłabły. Aresztowano okręgowy komitet 
partyi socyalne demokratycznej. 

Odesa, 12 stycznia (P.). Syn porucznika 
Szmidta zupełnie został uwolniony. W bagaźn, 
oddanym na dworca, cztery kosze okazały się 
napełnione rewolwerami i nabojami. Trzy osoby 
oddające bagaż, aresztowano. Odmawiają one 
wyjaśnień. A 

3 "Kremieńczug. 12 stycznia (P.). Swięta Boże- 
go Narodzenia przeszły zupełnie spokojnie. 

Ryga, 12 stycznia (P.), W gubernii 1 flandz 
kiej gubernator pozwolił na urządzanie różnego 
rodzaju zebrań. 


c 1oroby weneryczne, | 
moczopłciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Ni 32 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 


dam od g. 5—6. 0-43 
TY niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


Tr. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczna 


władz. 


m. 15. 


STATY: 


Drobne ogłoszenia. 
jĄsxanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcya kontraktów, wszelkich” aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 


Ą skat poszukuje dependenta. Oferty 
w admin. „Rozwoju“ sub. perandor 


A Nowaotworzony Gabinet Dentystyczny 
* Zofii Sławinskiej, 


AA Osoba poszukuje przepisywanie 
„PA. w języku polskim i rosyjskim. 
Oferty w Administracyi 


mn nn 


Z ostatniej chwili. 


Dziś po południu w składzie starego że- 
laztwa na ul. Kolejowej NM 3 pracowało przy 
rozbijaniu odlewów dwóch robotników. 

Podczas pracy eksplodował prawdopodobnie 
kawałek pocisku armatniego, wskutek czego ro- 
botnik Andrzej Miedziński, zamieszkały przy ul. 
Dobrej X 11, utracił oko, ctrzymał znaczne po- , 
kaleczenia twarzy i postradał obie ręce. Życiu | 
jego grozi wielkie niebezpieczeństwo. 

Drugi robotnik Antoni Kowalski, zamieszkały | 
przy ul. Aleksandrowskiej ma pokaleczoną twarz 
i wybite oko. 

Obydwó:h opatrzyło Pogotowie ratunkowe. 


Ambulatoryum bezpłatne Chrz. Tew. debr. 
(Dzielna 52). Í 
Rozkład godzin przyjęć: | 
| 


CHOROBY LEKARZE DNI GODZ. 
Choroby ) L. Bernhardt środa i Sobota 0-11 
wewnętrzne ) H. Olszewski poniedziałek 4— 5 
Choroby ) E. Jasiński środa i sobota 2— 3 
chirurgiczne ) A. Krusche wtorek i piątek 1— 2 
) L. Bondy środa i sobota  2— 3 
) A GRAS wtorek i piątek 9—160 
) J. Jokie środa 1— 2 
Chor. dzieci | tp." Staveno czwart. i epora 12— 1 | 
) 3 . ( poniedziałek 1—8] 
A. Tomaszewski ( czwartek 2—3| 
Chor. gardła ) Jul. Grabowski wtorek i piątek 11—11 
nosa i uszu ) J. Pieniążek pon. środa i sob. 12— 2 
) K. Haberlau wtorek i piątek 2— 3 
Choroby | Kaczmarkiewicz ( KARE 0 |. SE : 
ryk Gal ) J. Lohrer wtorek i sobota 4— 5 
eci ) F. Łukasiewicz piątek 11—12 
)K. Wiśniewski środa i sobota 9—10 
Ghor oczna BE Garliński poniedz. i czwart. 2— 3 


) J. Koliński środa i sobota 9—10 | 


1000 bel > 


czardzujskiej bawełny najprzedniej- | 


szęgo gatunku do sprzedania, 
Wiadomość w Administraoyi „Rozwoj“. 


przyjmuję krawiecczyznę 


-24-2 
2006-24 3 kończony politechnik 


gokoiwiek zajęcia: 


Piotrkowska 132 Szkoła Thomasa, 
35—20—3 

~ | pocznie się 9 stycznia. 
polskiej od 15-go stycznia. 


„Rozwoju* pod | Otwarta. 


172—d 


I 
i 
Wybuch. 
f 
i 


40—3 


panienka młoda poszukuje zajęcia w 
(| | sklepie rzeźniekim. Oferty w Admini- 
; stracyi „Rozwoju“ pod A. B. 


dorosłych, oraz do sprzedania płaszcz 

teatralny, zakiet i kostyumy. Piotrkow 

ska 15 w lewej oficynie m. 17. 

oszukuje jakie- 

oże wyjechać. 
Wiadomość: Piotrkowska 145 m. 20. 


ul. Angrzeja nr. 11. 
Nowy kurs lekeyi dla dorosłych roz- | 
Kurs literatury | 
Druga klasa 1) 


klep kolonia!no-dystrybucyjny, delika- 


Niniejszem mamy zaszczyt zawia- 
domić Szanowną publiczność, że od dnia 
1 (14) stycznia b. r. 


okłady maleryatów apiecznyo 


w Łodzi 
będą zamykane w niedzielę o godz. 2 p.p- 
a codziennie punkt o godz. J0 wiecz. 


Właściciele składów aptecznych w Łodzi. 
36-3 


Główny kantor gazety 


„NOWOSTL. 


' ninjejszem ogłasza, że prenumerata w mieście 
Łodzi i jej: okręgach przyjmuje się w kanto- 


rze S. G. Hochberga, ul. Piotrkowska nr. 128. 


MLEKO ~ 


asteryzowane, sporządzane według przepisu W-go D-ra 
erkowskiego, dla niemowląt w trzech numerach w bu- 
teleczkach porejowych: 

M 1 zalecane dla dzieci w wieku do 3-ch m. 

2 + i 7) 3 np n 

JB 3 * y » A » » 
nierozcienczane nr. Ô dla dzieci starszych i osób doro- 
słych, oraz mleko surowe oczyszczane we flakonńch li- 
trowej miary. 

Dostarcza do 
dziennie. : 


Parowa Mleczarnia Ziemiańska 
Dzielma 30. Telefon 304. 
Filie: ul. PIOTRKOWSKA 32 i 84. 


1317-r 


domów "na zamówienie dwa razy 


Podręcznik do historyi polskiej 


„Dzieje Polski” 


przez D-ra Feliksa Konecznego 
z dużą. mapą Polski i przeszło 80 rysunkami 
dwa tomy, w broszurze 1 rb. 50 kop. 


do nabycia w Administracyi „Rozwoju 1238 


| Profesor Jan | P 
_liktqi gry. tkreptowej 


Średnia 21 m. 13. 


38—3—2 illar Z 
dla dzieci i 


4)-3.2 
16—3-2 


2176-8-6. Ryby rozpłodowe 


Ei a 
Ryby zarybkowe. 
PSTRĄGI: 
pstrągi tęczowe 
pstrągi strumieniowe, 
łosoś Strumieniowy; 


17—10—5 


i meczepiciowe. 
Dd 8'/,—11/, r, 6—8 wieer., panie 5—6 
popołudniu. 
W nmiedzisle i święta 9 r. do 1 pop. 
Cagielmiama 28- 1608-4-182 


Di. L. Prybnlski 


Choroby skórne, wenery- 
czne i moczoepiciowe. 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8 w. 
panie od 5—6 popoł. 1420-1r-49 


Ulica Południowa Ra 2. 


Ogłoszenie Dnia 17 stycznia 1906 
roku o godz. 10 zrana w gmachu Sądu 
Okręgowego miastu Kalisza odbędzie się 
leytscya. W drodze działów, posesygi, po- 
łożonej przy ul. Szewckiej M 497b, skła- 
dającej się z dwóch placów ioficyny. Place 
frontowe, ulica skanalizowana. Punkt fa- 
bryczny. Wiadomości bliższych udziela ko- 
mornik, W-ny Miller, Kalisz. 25—2—2 


a A O 


p! ucznia niższycn klas. poleca się 
stancję z troskliwą opieką. Piotrkow- 
ska 203 m. 2. 3 45—3.1 
rawcowa zdolna poszukuje pracy w do- 
mach prywatnych. Wiadomość Biuro 
Dzienników, Piotrkowska 108. _46—2-1 
Nuczycielki, freblówki. bony różnych 
narodowości poleca Biuro Rościszew- 


skiej, Piotrkowska 90. 21583—10—8 
potrzebni zdolni woźni z kaucyą do 


prowadzania sług. Wiadomość Piotr 
kowska 119 kantor „Praca“. 34—3-3 


przybłąkał się pies duży, maści czarnej 

żółto podpalany. Odebrać można na 

nl. Konstantynowskiej nr. 55 m. 13. 481 

otrzebna dziewczynka od 12—14 lat 

z lepszej rodziny do dziecka 3-letnie- 

go. Zgłosić się na uł. Cegielnianą nr.8t. 
0 


eZ 


Szar oraz sprzedaż piwa Z dobrą sta- 
łą klientelią, z powodu zmiany interesu | 3) 
zaraz do sprzedania, Wiadomość w adm. 
„Rozwoju”. 48—3-2 
Z: inął paszport na imię Franciszka 
Binta, wydany z gminy Dąbrowy. A 
42-3-2 | 


Łódzkie Towarzystwo Muzyczne. 


W dniu (10) 23 stycznia b. r. odbędzie się 


Orálne roczne zebranie 


członków T-stwa w lokalu włesnym. 

Porządek dzienny: 1) Wybór przewodniczącego. 2) Zatwierdzenie rachun- 
ku dochodów i wydatków oraz bilansu za 1904/05 r. 3) Zatwierdzenie projektu bud- 
żetu na 1905/08 r. 4) Wybór.3 członków Komitetu na miejsce występujących po 
trzechleciu pp. J. Birnbaama, L. Gajewicza, H. Grohmanna. 5) Wybór 3 Głosków 
Komisgi rewizyjnej. 6) Wnioski członków. 6) Balotowanie kandydatów. 


UWAGA. Zebranie to uważać się będzie za prawomocne bez względu na 
liczbą uczestników. ($ 32 Ustawy). ; I 


Okunio-pstrąg; 
Złota Orfa (Idus helanotus); 

4) Karpie, odmiany szybko rosnące 
sprzedaja Dominium „Porszewice*. 
ADRES: Bruno Gehlig — Łódź. 
Cenniki franco. 1005-52-22 


sram ~ 
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52 zeszyty rocznie 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 12 stycznia 1906 r. 


Dzwonek Częstochowski 


Pimo tygodniowe ilustrowane dla rodzin polskich. 


Prenumerata wraz z opłatą pocztową wynosi 4 rable rocznie (1 rubla 
kwartalnie). 


Premium na rok 1906 


SKARBCZYK POLSKI” 
19 Ry 

Dwanaście książeczek na rok czyli co miesiąc książeczka 
za dopłatą 10 kop. miesięcznie (1 rb. 20 kop. rocznie). 


Właściciel i redaktor Ks. Józef Rdamczyk. 
Adres Redakcyi: Częstochowa, pod Jasną Górą. i 


W Szkole Handlowej Zeiskie 


z językiem wykładowym polskim 


ulica Zawadzka Ne 9 
przyjmuje się kandydatki na drugie półrocze. 


Lekcye rozpoczęte. à 
C. Waszczyńska. 


4—3—2 


41-3-2 


Na skutek postanowienia Rady Opiekuńczej 


1-klasowych męskiej i żeńskiej 
Szkół Handlowych w Pabianicach 


i za zezwoleniem odnośnych władz wykłady we wstępnej i pięciu pierwszych kla- 
sach wspomnianych szkół prowadzone będą w języku polskim od stycznia 1906 
roku, za wyjątkiem języka rosyjskiego, historyi i geografii. Program szkolny pozo- 
staja bez zmiany do końca b. roku szkolnego. Fgzamina wstępne rozpoczynają si 
się dnia 11 stycznia 1906 r., lekcye dnia 15 t. m. Rodzice, życzący sobie odebrać 
dzieci z powodu reorganizacyi szkół, proszeni są o zawiadomienie sekretaryatu szkół 


do dnia 10 -stycznia 1996 r. è i 
3 Rada Cpiekuńcza 


1686—2 3 Szkół Handlowych w Pabianicach. 


m r od nieszczęśliwych wypadków ubez- 
Robotnikówy = «= wwvorw 
(Związek Fabrykantów). Oddział 

w Łodzi, Wólczańska 10, St, Świetlik, Telefon Nr. 717. Związek Fabrykan- 
tów broni interesów wzajemnych bez agentów. Dotychczasowe rezultaty wskazują, 
że po Og. Zgromadzeniu składki ulegną dalszej znacznej obniżoe. 1500-25 23 


Skad Artykułów royalys Tiwarzystwa 


e. locka 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


Krzysztof Brun 4 


Warszawa, Hotel Bristol, 
polecają 
Dźwigi „Otig< 
Maszyny do pisania Remington‘! 
Wagi amerykańskie „Fairbanks‘‘ 
Biurka amerykańskie ;,Derby* 
Welocypedy amerykańskie „.Cleveland* 
Szafki składane „Wernicke“ 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe „„Wellsa* 
Segregatory „;lmperiąl.** 
Zastępca na Łódź I okolice 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta N 2. 


„Rambler“ 


1058 
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Ae an s E Ae NY DAT Ae rert 
r c ny yet = 


Od Administraeyi „ROZWOJ U“. j 


Dla prenumeratorów „Rozwoju“ dajemy nasze nakłady po znacznie 
zniżonej cenie, mianowicie: ` 
1) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, bogato ilu- 


zz EN DE s - 


Dla prenu- | Dla niepre- 
meraterów |numeratorów 


strowane, tomów dwa, opracowane przez 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- Rh+ kop. | Rb. kop. 
bnej z libroitu 1 20 1 95 
w broszurze 75 1 50 
2) A. Sturcel: Smok, powieść spółczesna, 2 tomy 60 1 20 
3) Józef Grajnert: Dwie, powieść spółczesna 20 50 
4) W. Czajewski: Mieszko, dramat historyczny 20 50 
5) R. Horowiczowa: uyciorys Adama Mickiewicza 7 30 
6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 0 2 00 


Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię- 
cej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek odrazu 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


Podaję niniejszem do wiadomości osób zainteresowanych, że ntrzy- 
mywana przezemnie w Łodzi (Wólczańska 55) 


d-klasowa szkoła handlowa 


z prawami szkół rządowych z d. 15 stycznia n.'st. zostanie przekształ- 
cona na takąż szkołę bez praw 
z językiem wykładowym polskim 
wszystkich przedmiotów, oprócz języka rosyjskiego, historyi i geografii. 
Upraszam zatem rodziców i opiekunów, ażeby, jeżeli nie mają zamia- 
ru posyłać pswych synów i wychowańców do zreorganizowanej szkoły, 
zechcieli o tem zawiadomić szkołę, najpóźniej do 15 stycznia n. st. 
Egzamina dla nowowstępujących rozpoczną się 15 stycznia n. st. 
Przy szkole istnieje pensyonat. Zenon Goetzen. :3-6—5 


Szkola prywatna męska 


Aleksandra ZIMMERA 


Ewangelicka Nr. 18, 
przyjmuje chłopców od lat 6 i przygotowuje do pierwszych 
trzech klas gimnazyum, szkoły przemysłowej i handlowej. 
Lekcye rozpoczną się dnia 9 stycznia. Zapisy nowych ucz- 


niów codziennie od godziny 9—4 popoł. * "m 


Aadan (ZWORKI 


| elektryczne, zegary kontrolujące, ostrze- 
gacze od złodziei, indukcyjne telefony, 
piorunochrony, wodociągowe zegary, z 
|! konserwacyą na rok, na żądanie wyjeż- 
| dżam na prowincje. Wiadomość Widzew- 
| ska 86 m.36. E. Gosławski. 1685-6-4 


| SB 6 za un <*j za | 


dla uczniów pod troskliwą opieką 
_ energicznej osoby. 
Mikołajewska M 35 m. 11. 20-5—3% 
rubli kosztują Spodnie Fa JET 
zimowe z dobrego kam- 
garnu. Paltozimowena | 
kamgarnowej podszew- 
ce rb. 2025 Ubranie ma- 
rynarkowe z zimowego 
kamgarnu rb. 16. Kami- 
zelki kolorowe w naj- 
nowszych deseniach po 
rb. 3.25. Wszystko z czy- 
stej wełny u 


Emila Schmechia 
Piotrkowska 98 
róg Przejazd. 


Szkoła Akuszeryjna przy Do- 
mu Zdrowia D-rów FReiohsteina 
i Krukowskiego w Warszawie, Lesz- 
no 31, telef. 2208. Zapis uczenie rozpo- 
czął się. Początek wykładów 14 marca 
1906 r. Egzamina dla eksternistek oddy- 
wać się będą w marcu 1906 r. Informa- 
cyi udzielą kancelarya szkoły. 8-82 


Poszukuje mieszkania 


| od 1 go lipca 4—5 pokoi z wygodami 
niecalego Szpitalnego Placu. Oferty w 
Adm. „Rozwoju* pod lit. A. B. C. 100. 


Bino Wysznkiwania Prac]. 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze: 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz Oby- 
wateli ziemskich, żę Biuro umieszeza robotników, tkaczów, przędzalni- 
ków, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, stolarzów, cieśłów, ofi- 
cyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką służbę folwarczną,, 
oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 


Komitet Wydziału prosi uprzejmie pracodawców 0 łaskawe nadsyła- 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 


842 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd W 8. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


a a JIONIN „da "RF WNJ 


